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WYCHOWANIE ŻOŁNIERSKIE I OBYWATELSKIE 
W SPOŁECZEŃSTWIE WŁOSKIM.

(Ze spostrzeżeń osobistych).

XVI. rok ery faszystowskiej może się poszczycić mię­
dzy innymi wielkim sukcesem osiągniętym na polu zespo­
lenia narodu przez wychowanie żołnierskie i obywatelskie.

Mussolini, wiedząc że siła i duch narodu zależy od wy­
robienia młodzieży, zaczął pracę nad duszą obywatela 
włoskiego już od dziecka 4—5 letniego.

Już od dziecka wpaja się konieczność posłuchu jedno­
czenia się, karności, obowiązkowości i organizowania się 
w związki faszystowskie. Oddziaływuje się więc na dziec­
ko organizacją, umundurowaniem, odpowiednimi zajęciami 
i opowiadaniami o bohaterskich czynach Włochów. Opo­
wiadania zawsze są ilustrowane przezroczami, a nawet fil­
mami.

Wszystko to kształtuje, pobudza i rozwija u dziecka za­
lety dobrego obywatela i obrońcy ojczyzny.

W dalszym ciągu młodzież zależnie od wieku przecho­
dzi stopniowo do coraz to wyższej klasy organizacyjnej, aż 
z wiekiem dojrzałości tworzy korpus faszystów.

Znając psychologię młodzieży wprowadza dla każdej ka-
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tegorii tego „przysposobienia" specjalne umundurowanie
0 różnych ozdobach, krojach itp., zachowując jedynie i za­
wsze kolor ochronny w połączeniu z czarnym.

Urządza różne uroczystości, w których młodzież umun­
durowana bierze czynny udział.

Urządza zjazdy tej młodzieży połączone z zawodami 
w sprawnościach różnorodnych.

Urządza różne pokazy ćwiczących, np. według komendy
1 muzyki nadawanej centralnie przez radio, a wykonywa­
nych we wszystkich miastach i osiedlach równocześnie, 
przemawiając zawsze osobiście i podniecając w nich wspól­
notę czynu zawsze i wszędzie.

Buduje i oddaje do ich użytku i administracji stadiony, 
domy, koszary itp.

Kultywuje się miłość do wielkich ludzi i wszystkiego co 
włoskie, uczy się być dumnym ze wszystkich zdobyczy na­
rodowych, z każdego wysiłku tak narodu jak jednostki.

Na każdym kroku spotyka się wypisane różne senten­
cje i wielkie myśli Mussoliniego, a zwłaszcza naczelne ha­
sło: Credere - Combattere - Obternire').

Każde przejście do wyższej klasy organizacyjnej połą­
czone jest zawsze z uroczystościami i symboliczną przy­
sięgą.

Równolegle do tej pracy i ściśle z nią związane prowa­
dzi się w uczelniach wszelkiego szczebla nauczanie przed­
miotów wojskowych i obywatelskich.

'Przedmioty te stoją na równych prawach z przedmio­
tami wiedzy ogólnej, tzn., że stopień niedostateczny nie 
uprawnia do przejścia do następnej klasy, oddziału czy 
kursu.

W ten sposób przygotowuje się i urabia już w szkole

W ierzyć —  w alczyć —  słuchać.



Wychowanie żołnierskie i obywatelskie w spoi. włoskim 737

nie tylko obywatela o jednolitych ideałach, ale zależnie od 
stopnia wykształcenia ogólnego doprowadza się go do pew­
nego szczebla wojskowego. Tym samym ułatwia i ograni­
cza się pracę w wojsku do uzupełnienia względnie pogłębie­
nia tych wiadomości i umiejętności praktycznych, których 
w szkole osiągnąć nie można.

Chłopiec więc już w szkole uczy się odpowiednich regu­
laminów wojskowych (jak służba wewnętrzna, połowa, 
strzelanie, nauka o broni itp.), historii wojen, jednym sło­
wem tego wszystkiego co określamy „ogólnym wyszkole­
niem wojskowym*1. Przedmioty te prowadzone są albo 
przez oficerów służby stałej, lub przez oficerów rezerwy po 
specjalnym przygotowaniu.

Stopień tego wyszkolenia daje odpowiednie ulgi w służ­
bie wojskowej, jak skrócony czas służby itp- Np, studen­
ci skończonego drugiego roku uniwersytetu przychodzą do 
szkoły podchorążych rezerwy tylko na trzy i pół miesiąca 
i do pułku na pięć miesięcy, a więc służba skrócona o 3 
miesiąca.

Ma się rozumieć, że cała wiedza tak wojskowa jak i oby­
watelska jest stopniowana zależnie od poziomu wykształ­
cenia ogólnego, od najmłodszego dziecka aż do zupełnego 
wyzwolenia i uzyskania stopnia faszysty.

Jako faszysta każdy obywatel obowiązany je st do świad 
czeń osobistych według dyspozycji otrzymywanych od kie 
równików sekcji i kół fachowych, do których zostają przy­
dzieleni po przysiędze.

Świadczenia te uzależnione są od osobistych i facho­
wych wartości danego osobnika i są natury organizacyjno- 
kontrolnej.

Pracą poza szkołą kierują specjalni komisarze rejonowi 
(oficerowie faszyści), dla których co rocznie urządza się
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kilkudniowy kurs, na którym otrzym ują wytyczne metody­
ki i sposobu pracy w terenie na rok następny.

Oficerowie ci są w ścisłym kontakcie ze szkołą i kon­
trolują pracę wykładowców przedmiotów woj skowo-obywa- 
telskich w szkole.

Dziewczęta zorganizowane są podobnie i uczą się 
w szkole przedmiotów specjalnych służby obywatelsko-woj- 
skowej przystosowanej do potrzeb kraju  tak w czasie po­
koju jak  i w czasie wojny.

Wychowany w ten sposób obywatel nie tylko stoi na 
wysokim poziomie etycznym, nie tylko zna swoje prawa 
i obowiązki, ale gotów je s t w każdej chwili stanąć do wal­
ki o honor, całość i wielkość ojczyzny.



M JR TA DEU SZ CHLEBOW SKI.

O MINACH PRZECIWCZOŁGOWYCH.

Wiele mówi się dziś i pisze o mimach przeciwczołgo­
wych jako najaktywniejszym środku obrony biernej. To 
też nie od rzeczy będzie rozpatrzyć możliwości użycia tych 
mim, okoliczności w jakich mogą być stosowane oraz usta­
lić sposoby na ich zwalczanie.

Ażeby dojść do końcowych wniosków, musimy na j­
pierw zastanowić się nad formą przyszłej wojny. Czy bę­
dzie to wojna ruchoma, czy też pozycyjna.

W jaki sposób można sobie wytłumaczyć
rozbieżność między panującą teorią wojny ruchowej 

a rzeczystością.

Wojnę światową z roku 1914 zwykle określa się mia­
nem pozycyjnej. Jest to określenie o tyle nieścisłe, że po­
czątkowe operacje nosiły charakter jakby wojny rucho­
wej. Przeciwnik m anewrując stara ł się opanować najważ­
niejsze punkty, które jednak zawsze były bardzo silnie 
bronione. Z konieczności trzeba było przed działaniami 
zaczepnymi gromadzić siły i środki w następstwie czego 
front na jakiś czas krzepniał.

Podobnie spraw a przedstawiała się z późniejszymi
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ofensywami. Po przełamaniu frontu, ruch i manewr miał 
miejsce tak  długo, póki nie wyczerpały się odwody i nie 
zaczęło się „rwać“ zaopatrzenie. Walka ruchowa przemie­
niała się w pozycyjną!

Jeśli wojnę polsko - bolszewicką nazywamy ruchową, 
to przyczyn ustalenia je j charakteru należy szukać 
w piewszym rzędzie w siłach i wojskach walczących. Ani 
Rosja ani Polska nie miały sił zbrojnych w dzisiejszym 
znaczeniu. Gdy uprzytomnimy sobie, że po stronie bolsze­
wickiej ruchliwa kawaleria odegrała wtedy ważną rolę, 
a u Polaków zagrała „żyłka" do partyzanckiej walki, odzie­
dziczona po przodkach — wytłumaczymy sobie dlaczego ta  
woj na była naprawdę ruchowa.

Jeśli Niemcy, po wojnie światowej skwapliwie podjęli 
i lansowali taktykę wojny ruchowej — przyczyn tego by­
najm niej nie należy szukać w charakterze ciężkiej i syste­
matycznej ,,rasy“ germańskiej, lecz w traktacie wersal­
skim, dość surowo tuż po wojnie przestrzeganym przez 
Francję i Anglię. Trzeba było szukać sposobów na obronę 
państwa 100-ma tysiącami wojska. I tu  przyszła w pomoc 
taktyka wojny ruchowej oraz związana z nią motory­
zacja.

Lecz dlaczego na polach bitew dwóch współczesnych 
ciągle przedłużających się wojen w Chinach i Hiszpanii 
mimo użycia lotnictwa i broni pancernej mamy obrazy 
przypominające poniekąd wojnę światową? N ajpierw  ruch 
i manewr, w m iarę zaś nasycania frontów siłami żywymi 
i sprzętem — równowaga sił i kostnienie pozycyj.

Opierając się na tych przykładach można twierdzić, że 
żadna przyszła wojna nie będzie trw ać parę miesięcy, lecz
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lata całe1), a wtedy z konieczności prędzej czy później 
przerodzi się w pozycyjną.

Stwierdzenie tego faktu je st nam potrzebne po to, by 
choć w przybliżeniu ustalić w jakich formach walki mina 
jako środek obrony przeciwpancernej najczęściej będzie 
stosowana.

Zagroda z m in przeciwczołgowych.

Na wstępie ustalmy podział minowych przeszkód prze­
ciwpancernych.

Najsłabszą formę tej przeszkody nazwijmy „zagrodą 
z miin,“ . Będzie to dorywcze zamknięcie pewnych dróg lub 
kierunków na niedużych przestrzeniach, stosunkowo sła­
bymi mimami np. 1 kg.

„Zaporą minową" będziemy nazywać poważniejszą 
przeszkodę, już ściśle włączoną w system czynnych środ­
ków obrony przeciwpancernej.

I wreszcie „pole minowe" o wielu rzędach min silnych 
(np. 3 — 5 kg) jako typowa przeszkoda w obronie stałej.

W jakich formach walki będzie stosowana „zagroda 
z min"?

Przede wszystkim w boju spotkaniowym!
Czy taka zagroda je st dla czołgów groźna? — Bezwąt- 

pienia że tak, gdyż nie da się przewidzieć gdzie i kiedy 
będzie założona przez przeciwnika. A ponieważ będą to 
miny iniemaskowane, ściśle mówiąc niewkopane w ziemię, 
ale z pewnością mało widoczne, bo porozrzucane w odpo­
wiednim terenie — nie tylko nie będzie można ich odkryć,

1) W alki jap ońsko -ro sy jsk ie  w  lipcu i sie rpn iu  1938 roku  były 
ty lko  za ta rg iem  g ran icznym , k tó ry  w ykazał dużą w arto ść  w ojsk  j a ­
pońskich.
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lecz łatwo je założyć, gdyż nie będzie wymagało to długiego 
czasu.

Ale nie zapominajmy, że bój spotkaniowy jest specy­
ficzną formą walki, typową raczej na początku wojny. 
Ponieważ jest to wielce interesująca i trudna forma wal­
ki, przeto w czasie pokoju jest częstym przedmiotem ćwi­
czeń, lecz, na wojnie będizie bardzo rzadka. Jeśli przyjmie­
my np. 2-łetnią wojnę, to śmiem zaryzykować twierdze­
nie, że w niej bój spotkaniowy nie przewyższy 5% ogól­
nego czasu trw ania wojny. I choć logicznym jest, że przy­
gotowując się do przyszłej wojny myślimy przede wszyst­
kim o jej początku (a na początku będzie .z pewnością ru ­
chowa), jednak nie możemy i 'tego nie uwzględniać, że 
zerwanie raz, nawiązanej styczności z przeciwnikiem, przy 
dzisiejszych środkach walki, je st nadzwyczaj trudne.

Toteż i, „zagroda z min“ będzie przeszkodą stosunko­
wo rzadko używaną i dlatego nad nią zatrzymywać się 
nie będziemy.

Zapora minowa.

W jakich formach walki ta przeszkoda będzie mogła 
być stosowana?

Jeśli w boju spotkaniowym rozpoznanie własne da mam 
czas potrzebny na jej wykonanie — może ona z powodze­
niem w tej formie walki, być użyta!

Następnie będzie bardzo celowa w opóźnieniu. Przez 
saperskie niszczenia ogniowe uzyskamy czas konieczny 
inja je j założenie.

Również jako wizmoanienie przejściowe krótkotrwałej 
obrony — zapora minowa może być użyta i to nie tylko 
przed przednim skrajem, ale we wnętrzu pozycji i na jej 
skrzydłach.
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'Wreszcie na pewnych odcinkach obrony stałej, zwłasz­
cza w pierwszych dniach jej przygotowania, jako forma 
przejściowa do pola minowego.

Widzimy więc, że gdyby bardzo wolno wojna ruchowa 
przeradzała się w pozycyjną — „zapora minowa" będzie 
najczęściej spotykaną formą przeszkody przeciwpancer­
nej.

Gdzie należy jej szukać, czy przed przednim skrajem 
czy też we wnętrzu pozycji i jaki. je st jej stosunek do in­
nych środków obrony czynnej, z którymi się ściśle wiąże?

Otóż z wielu względów byłaby ona bardzo korzystna 
dla obrony, gdyby leżała na przedpolu pozycji. Ale mogą 
zajść wypadki, że przeciwnik inie pozwoli jej założyć na 
przednim skraju. Wtedy już z konieczności może być uży­
ta  tylko we wnętrzu pozycji.

Przyjm ijm y jednak, że nieprzyjaciel dał możność 
opóźniającemu założyć zaporę minową przed przednim 
skrajem  i rozpatrzmy w jakiej odległości od tego skraju 
będzie leżała?

Otóż wiemy, że druty kolczaste odgrywają w obronie 
niepoślednią rolę. Jak  długo są one niepozrywane, przed­
staw iają dla broniącego się wielką wartość. Czołgi w na­
tarciu m ają między innymi zadanie niemałej wagi, po­
czynienia wyrw w drutach kolczastych, czemu jednak za­
wsze będzie się starał przeciwdziałać obrońca, wysuwając 
swój ostateczny środek czynnej obrony przed, druty.

Tym ostatecznym środkiem są „grenadierzy wyboro- 
wi‘“ względnie patrole „antitank“ (tak ich zwą w Hisz­
panii.), wyposażone w wiązki granatów ręcznych łub inne 
środki improwizowane, jak  owe sławne już dziś flaszki 
z benzyną.

Więc na najbardziej krytycznej dla obrony odległości 
100 — 150 cm mamy już element obrony przeciwpancer-
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nej, który wraz z bliskim ogniem kbk. — jest ostateczną 
deską ratunku dla broniącego się.

Zrozumiałym więc jest, że na tej odległości nie może 
leżeć „zapora minowa". Nie tylko że zagrażałaby ona
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w planie ogni czynnej obrony ppanc.

własnym elementom czynnej obrony, lecz hamowałaby 
przeciwdziałania, a co najważniejsza, że zniszczyłby ją  
łatwo ogień natarcia (Patrz szkic).
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Drugą bardzo niebezpieczną odległością na przedpolu 
pozycji jiest odległość 300 rru1). Nacierający, zechce odle­
głość tę jak  najszybciej osiągnąć, gdyż od niej wchodzi 
poważnie w grę siła ogniowa czołgów mogąca zniszczyć 
groźne działka przeciwpancerne.

Gdyby dopiero na tej odległości artyleria obrony sta­
rała  się zatrzymać czołgi, pom ijając już to, że strzelałaby 
na krańcu pasa bezpieczeństwa dla obsady własnej po­
zycji (wysunięci grenadierzy wyborowi) — przeszkadza­
łaby ona, a w pewnych wypadkach wprost uniemożliwi­
łaby przez przesłanianie dymem i kurzem ziemnym strze­
lanie działkom przeciwpancernym obrony. Musimy bo­
wiem uwzględnić zasadę, że artyleria zwalcza ciołgi 
ogniem o dużym natężeniu i stosunkowo dużym zgrupo­
waniem dział2).

Czyli że ześrodkowanie ognia artylerii zwalczającej 
czołgi trzeba wysunąć więcej do przodu, aż powyżej 700 
m, jeśli nie chcemy przeszkadzać działkom i stworzyć sil­
ny system ogni przeciwpancenniych.

Odległość więc 700 — 300 m, pozostawiamy dla dzia­
łek przeciwpancernych i tylko na niej może leżeć „zapora 
minowa".

Odległość ta jest również podyktowana celem i zada­
niem zapory minowej, które brzmią:

— zdezorganizować związki nacierającej broni pan­
cernej,

- -  chronić działka przeciwpancerne przed szybkim 
unieszkodliwieniem ich przez czołgi.

1) P o tw ie rd za ją  to  fa k ty  podane przez kp t. Rożen - Z aw adzkie­
go w 7-ym  zeszycie P rzeg ląd u  W ojsk  P ancernych  z r. 1938.

-) U życie pojedynczych dział do zw alczan ia  czołgów  je s t  w ła ­
ściwie im prow izacją , uzupełn ian iem  b raku jących  działek  przeciw ­
pancernych . W ypadków  tak ich  ro zp a try w ać  m e będziem y.
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Logicznym więc jest, że zapora minowa będzie leżała 
przed krytyczną odległością 300 m.

A teraz rozpatrzymy dokładniej miejsce w pasie 700 — 
300 m, w którym należałoby spodziewać się zapory mino­
wej.

Czy odległość 700 m jest odpowiednia?
Nie, bo musimy zostawić pas bezpieczeństwa dla a r­

tylerii obrony, której kazaliśmy strzelać powyżej 700 m. 
Poza tym  zapora nie byłaby broniona ogniem broni mało­
kalibrowej, byłoby ją  trudno nieraz na tej odległości za­
łożyć, a nacierający łatwoby ją  rozpoznał i usunął.

Mniej więcej te same cechy posiada odległość 600 
i 500 m.

Pozostała i moim zdaniem dla zapory minowej najod­
powiedniejsza je s t odległość 400 — 350 m od przedniego 
skraju pozycji.

Pole minowe.

Pole minowe jest synonimem przeszkody przeciw- 
czołgowej w obronie stałej.

Jednak mimo teoretycznej dużej i niedającej się za­
przeczyć wartości tej przeszkody, nie można w praktyce 
odnaleźć wielu przykładów na jej stosowanie! W jaki 
sposób należy sobie ten  stan rzeczy wytłumaczyć?

Otóż pole minowe na przedpolu pozycji, z którą prze­
ciwnik nawiązał ścisłą styczność, je st bardzo trudno za­
łożyć, a nawet ina przedpolu takim (na które padnie wiele 
ton pocisków) nie opłaci się go zakładać, gdyż z pewno­
ścią zostanie zniszczone.

Byłoby ono celowe i nadzwyczaj skuteczne w głębi po­
zycji. Jest i tu  jednak „ale“ .

a) Podobną wartość jak  pole minowe przedstawiają
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i inne przeszkody bierne, np. rów głęboki i tak szeroki, by 
zatrzymał przynajmniej wszystkie typy czołgów średnich. 
Wprawdzie czas budowy takiego rowu jest długi, iecz 
obrona stała czasem tym dysponuje w dużej mierze. 
Zresztą jest tylko kwestią odpowiedniego wyposażenia 
w sprzęt, by kopanie odbywało się mechanicznie. Rów 
ten byłby radykalną obroną bierną.

b) Pole minowe, aczkolwiek groźne dla przeciwnika, 
hamuje i ogranicza własne ruchy.

Każdy z wyższych dowódców walcząc myśli o zwycię­
stwie. Chce więc mieć zapewnione wszelkie warunki ma­
newru do zwycięstwa tego prowadzące. Chce mieć w arun­
ki do pójścia naprzód, jeśli taki rozkaz, przyjdzie, a przyjść 
może niespodziewanie. Będzie więc niechętnie akceptował 
propozycje zakładania pól minowych na dużych przestrze­
niach — najwyżej zgodzi się na jakiś nieduży odcinek, 
może na ważnym kierunku, ale nie na dużej przestrzeni.

że wyżsi dowódcy mogą mieć uprzedzenie do tej prze­
szkody, a może nawet będą z niej rezygnować nauczeni 
doświadczeniem, niech n a  to posłuży jeden z nielicznych 
przykładów zaczerpnięty ,z książki m ajora F u rs-ży rk ie - 
wicza pt. „Czołgi dziś i ju tro " :

„W lutym 1918 r. Anglicy otrzymawszy wiadomość, 
że Niemcy przygotowują natarcie czołgów, założyli w oko­
licy Guillemont pole minowe z ładunków 12 kg. Ofensywa 
niemiecka w marcu 1918 r. odrzuciła na tym odcinku woj­
sko angielskie daleko w tył. Ale latem z kolei Anglicy od­
rzucili Niemców odzyskując .z powrotem stracone pozycje, 
lecz pola minowego założonego w lutym, ani nie rozbrojo­
no ani też nie wysadzono. Anglicy zupełnie o nim zapom­
nieli. Toteż kiedy angielskie czołgi ruszyły do natarcia, 
większa ich część natknęła na własne miny. W ciągu kilku- 
dziecięciu sekund, 10 czołgów wyleciało w powietrze, dna
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ich były porozrywane i zniekształcone, a załoga zabita lub 
ciężko ranna. Tylko dwa ocalały".

fińwnież wojny współczesne (więc najbardziej przeko- 
konywująea rzeczywistość) to je st Chiny i H iszpania1), 
w których nie dało się zauważyć szerszego stosowania tej 
przeszkody, potwierdzają., że między teorią a praktyką 
często jest duża rozbieżność.

Zwalczanie przeszkód minowych.

że jednak mina jest groźną przeszkodą przeciwczoł- 
gową, wynika to choćby z. ostatnio zacytowanego przykła­
du. Dlatego z kolei należałoby zastanowić się nad sposo­
bem jej zwalczania.

Najpierw weźmiemy się do „zagrody z min". Powsta- 
rzam, że jest ona groźna dlatego, iż nie da się przewidzieć 
gdzie i kiedy przez nieprzyjaciela zostanie założona. W pra­
wdzie wiemy, że najbardziej celowa je st w cieśninach i w ąs­
kich przejściach terenowych, lecz nie można zalecać, by 
czołgi unikały tych przejść nieraz w ciężkim terenie jedy- 
nycł), lub by ostrożnie przebywały takie miejsca wtedy, gdy 
właśnie regulaminowe zasady w formach walk, w .jakich 
zagroda z min będzie najczęściej stosowana, nakazują ra ­
czej szybkie działanie, podobne do działania straży prze­
dniej, k tóra napotkała nieprzyjaciela.

I tu też właściwie szybkie i zdecydowane uderzenie 
czołgów nie tylko przyczynić się może do ogólnego zasko­
czenia, ale może odebrać przeciwnikowi czas potrzebny do 
założenia zagrody .z min, względnie dobrego zorganizowa­
nia sieci ogni broniących pośpiesznie założonej zagrody.

')  R aczej n iszczenia  w H iszpan ii m a ją  duże zastosow anie, 
ą  w C hinach „zalew y" w ykonane w bardzo  dużej skali.
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Chcę zwrócić uwagę na nicściisły podział min na „ma­
skowane" i „niemaskowane". Raczej odpowiedniejszą 
nazwą byłoby „wkopane" i „wolnoleżące".

Zdaje mi się, że pojęcie min dziś zwanych „niemasko- 
wanymi" może być wskutek tej nazwy błędne, gdyż właś­
nie te niemaskowane miny muszą być mało widoczne, więc 
albo rozrzucone w odpowiednim terenie (zboże, traw a, 
krzaki), albo choć prowizorycznie zamaskowane.

W przeciwnym razie jeśli będą one leżały w terenie 
jak  talerze na stole — obsługa wozu pancernego będzie 
miała łatwe zadanie ich usunięcia. Wprawdzie nie da się 
zrobić tego odręcznie, bo nie pozwoli na to ani mina ani 
też ogień broniący tej miny, lecz będzie można łatwo wła­
snym ogniem czołga rozstrzelać miny lub przynajmniej 
je tak rozrzucić, by prawdopodobieństwo detonacji 
zmniejszyło się.

Można tu  postawić zarzut, że czołg zamiast zwalczać 
groźne działka przeciwpancerne „bawi się“ rozstrzeliwa­
niem min, lecz można też na to odpowiedzieć, iż działko 
na tej odległości tra f i  lub nie, a najechanie na zagrodę 
z min napewmo je zdetonuje. Zresztą posiedzieliśmy, że 
zagroda z, min będzie stosowana w takich formach walki., 
w których często obrona przeciwpancerna nie będzie jesz­
cze tak sprawnie funkcjonować jak  w działaniach wyra­
źnie defensywnych.

A teraz przejdziemy do „zapory minowej".
Wydaje się bardzo mało prawdopodobne, by leżała ona 

na odległości 600 — 700 m przed przednim skrajem. Ra­
czej będzie na uprzednio przez nas wyrozumowanej odle­
głości 300 — 400 m. Nie ma więc i tu mowy o tym, by 
dała się odręcznie usunąć. Jedynym i pewnym sposobem 
na je j przekroczenie je st ścisła współpraca dowódcy od-
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działu czołgów z artylerią1). Jak ta  współpraca będzie 
wyglądała?

Dowódca oddziału czołgów ustala z dowódcą artylerii 
swoje podstawy wyjściowe i kierunki natarć. Artyierzy- 
sta w planie ogni przewiduje krótkie ześrodkowama du­
żej ilości dział z celownikiem pogłębianym co 50 m po­
cząwszy od 450 do 250 m przed przednim skrajem. Ogień 
ten mógłby być wykonany w dowolnym czasie. Jeśliby 
był wykonany bezpośrednio przed natarciem  czołgów, 
mógłby stanowić dla nich zasłonę utrudniającą obserwację 
ruszania czołgów z podstaw wyjściowych. Gdyby z, pew­
nych przyczyn me dało się go wykonać w czasie natarcja, 
moanaby to zrobić przed natarciem, gdyż raz unieszkodli­
wiona przeszkoda na przedpolu nie da się odbudować.

Nie wchodzę tu w szczegóły czy ma to wykonać arty ­
leria bezpośredniego wsparcia czy ogólnego działania, ale 
sądzę, że artyleria je st w stanie otworzyć czołgom drogę 
przez zaporę minową.

Zarzut, że kosztowałoby to dużo amunicji, odpada, 
gdyż zużycie je j przy usuwaniu zapory minowej byłoby 
grubo mniejsze" niż przy robieniu wyrw w drutach kolcza­
stych, w której to czynności czołgi dziś wyręczają a rty ­
lerię2).

Również zarzut, że arty leria niszcząc zaporę minową 
uczyni teren niezdatnym do szybkiego poruszania się czoł­
gów, je st małoznacznym, gdyż jak  „praktyka” wykazała,

')  I ew en tualn ie  z lo tn ictw em .
2) P rzypom inam , że n a  zrobienie jed n e j w yrw y  25 m szeroko­

ści, trz e b a  około 800 szt. pocisków  kal. 75 mm . Je ś li n a  b a ta lio n
przy jm iem y  10 w yrw , to  ilość am un ic ji w ynosiłaby  8000 szt. 75 mm
1 ;b 6000 szt. ka l. 100 mm.
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raczej od odległości skutecznego strzału własnego czołgi 
dążą do uzyskania wielkiej szybkości. Ostatecznie można- 
by tu użyć tylko artylerię lekką, której działanie mniej 
zniekształca teren, a potrafi unieszkodliwić zaporę mino­
wą.

Drugim sposobem przekraczania zapór jest zalecane 
przez niektórych autorów natarcie na szerokim froncie.

Możnaby było wprawdzie rozumować w ten sposób, że 
jeśli na 1 km przeszkody minowej potrzeba według „re- 
cept“ zagranicznych 15 ton amunicji wybuchowej, to jest 
wykluczone, by cały odcinek dywizji, był zaminowany i na­
cierając na szerokim froncie poprostu wyminiemy miny, 
ale rozumowanie to byłoby o tyle nieścisłe, że nie uwzglę­
dniałoby ono innych czynnych, równie groźnych środków 
obrony przeciwpancernej, którymi cały front będzie mniej 
więcej równomiernie nasycony.

Szeroki front natarcia byłby dobrą radą, gdyby go by­
ło można zawsze stosować. Jednak tak nie jest, gdyż:

a) Niezawsze ilość czołgów pozwoli na fron t szeroki. 
Trudno mówić o takim froncie, jeśli na odcinku batalionu 
naciera np. pluton czołgów.

b) Istnieje podstawowa zasada nierozpraszania sił 
w natarciu, gdyż przez silne rozczłonkowanie, tracąc głę­
bokie ugrupowanie tracimy również silę uderzenia.

c) Dowodzenie czołgami w ruchu jest trudne. Tym 
bardziej będzie ono ciężkie jeśli oddział czołgów będzie 
nadmiernie rozczłonkowany.

d) Na szeroki front natarcia  często nie zezwoli teren.

Na zakończenie chciałbym dodać, że tak samo na zwal­
czanie pól minowych wewnątrz pozycji — jedynym spc-
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sobem jest ścisła współpraca z innymi broniami, a przede 
wszystkim z artylerią.

Brak dokładnego ustalenia kierunków, nieścisłe okre­
ślenie przedmiotów natarć, niewystarczające wsparcie 
artylerii może być powodem nadmiernych s tra t w drogo­
cennym sprzęcie i może poderwać wiarę w potęgę czołga-
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C z e c h o s ł o w a c j a .

Kładka bojowa armii italskiej.

(K p t. J i rk a  i kp t. inż. P fevo rovsky , V ojenske Technicke Z pravy  
N r 4 i 5 /3 8 ).

T ak  ja k  w iększość a rm ij, a rm ia  ita lsk a  posiada  obok m a te ria łu  
m ostów  polow ych i pontonow ych tak że  i częściowo znorm alizow any, 
lekki m a te ria ł przepraw ow y.

R yc. 1.
K ładka  bojowa dl. UH m  przez rzekę o szybkości 

prądu  1,30 m /sek.

N a  m a te ria ł ten  sk ład a  się: k ład k a  bojow a, zbudow ana całkow i­
cie z m a te r ia łu  znorm alizow anego (ryc. 1 .), człon przew ozow y zbu-
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dow any częściowo z m a te r ia łu  k ładkow ego i z części dodatkow ych 
rów nież znorm alizow anych, o raz  lekka  łódź sk ład an a  brezen tow a 
(ryc. 2).

R yc . 2.
L ekka  łódź brezentowa.

Z norm alizow any lekki m a te r ia ł p rzep raw ow y  da je  korzyści n a ­
s tęp u jące : szybkość i p ro s to ta  budow y, m ały  c iężar, ła tw e  i szybkie 
w ysuw anie, a  z tego p ły n ąca  możność zaskoczenia.

Do budow y nie po trzeb a  ta k  szkolonych ludzi, ja k  przy  m a te ria le  
podręcznym , odpada  też obróbka m a te ria łu . G łów na za le ta  m a te ­
r ia łu  znorm alizow anego, to  m ożność bezpiecznego s taw ian ia  k ładki 
także  i n a  rzekach  szerokich o silnym  p rąd z ie , co p rzy  m a te r ia lt  
podręcznym  je s t  tru d n e , a  często niem ożliwe. R ów nież i w y trzy m a­
łość k ładek  z m a te r ia łu  znorm alizow anego je s t  znacznie w iększa.

Z tych  to powodów ko rzystne  je s t  no rm alizow anie lekkiego m a ­
te r ia łu  p rzepraw ow ego i to  n ie  ty lko  d la  p rzep raw y  piechoty , ale 
i koni (zw łaszcza z im a ), da le j b ron i pom ocniczych, lekkich taborów  
itp . pod w arunkiem ,, aby  m a te ria ł ten , złożony n a  specja lnych  wo­
zach, n ie  obciążał zbytnio  taborów  jednostek  bojow ych, a le  był do 
dyspozycji w  p a rk a c h  w yższych dow ództw , skąd  m ógłby być łatw o 
sk ierow any  n a  m iejsce potrzeby.

O p i s  m a t e r i a ł u .

K ład k a  bo jow a a rm ii ita lsk ie j sk ła d a  się z n as tęp u jący ch  części: 
—  z p ływ aków  —  p ły w ający ch  podpór sk ład a jący ch  się z d rew n ia­

nych  szkieletów  i p ływ aków  kapokow ych;
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—  z pom ostów  —  zbudow anych z belek i desek mocno zbitych 
w je d n ą  całość,

—  części łączących, specja lnych  części m etalow ych, służących do 
łączen ia  ze sobą pom ostu i p ływ aków ;

—  poręczy o raz  w zm acniaczy kładk i. K ład k a  je s t  w zm ocniona spe­
c ja ln y m i lin am i um ocow anym i do słupków  poręczy  i do po ­
m ostów  ;

—  z u rządzen ia  kotw icznego, liin kotw icznych, bębnów  do n a w ija ­
n ia  lin , kołków  itp .;

—  urządzeń  pom ocniczych, belek w zm acniających , boj, ch o rąg ie ­
w ek, łodzi brezentow ych itp.

I. P ływ a k .

Jak o  podpory  p ływ ające j używ a się specja lnego  p ływ aka  kapo­
kow ego o kszta łc ie  łódkow atym  —  3 m długości, 35 cm szerokości, 
30 cm w ysokości, w agi 75— 85 kg, z obciążeniem  użytkow ym  400 kg, 
k tó re  zm niejsza się p rzy  zw iększającym  się p rą d z ie ; p rzy  szybkości 
p rą d u  2.50 m /sek . n ie  może w ynosić ponad  100 kg. W zm ocnienie 
p ływ aka stanow i szk ielet z d rzew a akacjow ego, sk ład a jący  się 
z dw óch długich  ła t  połączonych ze sobą cz te rem a prostopad łym i 
zw ornikam i.

Do g ó rn e j ła ty  szk ieletu  przym ocow ane są  n a  sta łe  trz y  p o p rze­
czne, p łask ie  stalow e w zm acniacze, p rzy  pom ocy k tó ry ch  ciśn ienie 
rozk łada  się n a  cały  p ływ ak i dzięki k tó rym  pływ ak je s t  u trzy m an y  
sta łe  w  położeniu poziomym.

U spodu dolnej ła ty  w zm acn ia jące j, przym ocow ane je s t 8 m e ta ­
low ych kółek do w iązan ia  lin.

W łaściw ą nośną  część p ływ aka stanow i poduszka, w ypchana k a ­
pokiem . P oduszka m a p o tró jn ą  pow łokę: w ew nętrzna  je s t  z ju ty ,
środkow a z m a te r ia łu  gum ow anego, zew nętrzna  z m a te r ia łu  konop­
nego, pow leczonego n ieb ieską fa rb ą  o lejną, służy jako  ochrona pow ło­
ki nagum ow anej p rzed słońcem, m rozem  itp . Poduszka mocno w y­
pełn iona kapokiem , śc iąg n ię ta  je s t  sześciom a popręgam i. 

K o n s tru k c ja  p ływ aka  w idoczna je s t  n a  ryc. 3.

I I . P om ost.

Belki i desiki zbite są  w  je d n ą  m ocną całość, p rzęsła  7 m d ługo­
ści, 80 cm szei-dkoścł. Belek je s t  po cz te ry  w każdym  odcinku, obi-
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te  s ą  d la  w zm ocnienia p ask am i b lachy  2 ńim  grubości. D esek je s t 
30 w  każdym  odcinku, mocno p rzy b ite  do belek, 4 sk ra jn e  są  p rz y ­
śrubow ane. M iędzy deskam i odstępy 3,2 cm. N a  obu końcach każ-

Widęk z.baku

Widok z przodu

R yc. 3.

K onstrukcja  pływ aku.

dego p rzęs ła  poprzez belki p rzec iągn ię te  są i um ocow ane ru ry  m e­
talow e, służące do przym ocow ania pom ostu  do pływ aków . Pom ost 
napuszczony je s t  karbołineum . W aga  p rzęs ła  —  56 kg, obliczona 
je s t  n a  obciążenie 400 kg  (100 k g / l  m 2).

K o n s tru k c ja  w idoczna je s t  na  ryc. 4.

I I I .  U rządzenie łączące.

Połączenie pom ostu z p ływ akam i kolankow e, p rzy  pomocy m e ta ­
lowego specja lnego  u rządzen ia  łączącego, k tó re  posiada dw a w ycię­
cia d la  w łożenia r u r  m etalow ych obu m ostów  (ryc. 5). P rz y  pomocy 
obręczy podnoszonej p rzy trz y m u je  się  zakończenia obu ru r . P o łą ­
czenia złączonych części pom ostu  dokonyw uje się p rz y  pomocy słu p ­
ka  poręczowego, k tó ry  przechodzi przez o tw ór w u rządzen iu  łączą­
cym  i p rzez  zw orn ik  w p ływ aku . S łupek  poręczow y rów nocześnie za-
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R yc. i .
Pojedyncze przęsło pom ostu kładki.

Ryc. 5.
Umocowanie dwóch sąsiednich  
przęseł do p ływ aka  przy po­
mocy urządzen ia  łączącego oraz 

słupka  poręczoiocgo.
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rnyka p ierścień  p rzy trzy m u jący  ru r y  obu 'części pom ostu. Szczegó­
łow a budow a u rządzen ia  łączącego n a  ryc. 6.

IV . Poręcze i  w zm ocnienie k ładki.

Poręcze k ładki s ą  specjalnego  k sz ta łtu  i m a ją  znaczenie d la  
w zm ocnienia ikładki. S łupek poręczow y w kszta łc ie  ru r y  m etalow ej 
zakończony je s t  w  gó rnym  końcu dw om a haczykam i d la  um ocow a­
n ia  liny  poręczow ej; o 10 cm n iżej zn a jd u ją  się dw a h ak i d la  zało-

R yc. (1.
U rządzenie tączące przęsła pomostu.

żen ią  p rę tó w  w zm acn ia jących , k tó ry ch  p rzeciw ne końce z ak ła d a ją  
się n a  hak i n a  końcach sk ra jn y ch  belek pom ostu (ryc. 7).

P rę ty  te  w zm acn ia ją  k ładkę w k ie ru n k u  podłużnym , p rz y trz y ­
m u ją  s łupk i poręczow e, zw iększają  rów now agę k ładk i, a  częściowo 
i nośność pom ostu. Ryc. 7. p rzed staw ia  część k ładki z dw om a p ły ­
w akam i.

V . U rządzen ia  ko tw iczne.
Z akotw iczenie k ładki odbyw a się p rzy  pomocy lin stalow ych 

o p rz e k ro ju  6 mim, 70 m  długości, n aw in ię tych  n a  specja lnych  bęb­
n ach  um ocow anych na  brzegu. Lima kotw iczna, zakończona hakiem , 
naw in ię ta  je s t  n a  w ielkim  bębn ie ; d la  um ocow ania liny  kotw icznej
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do p ływ aka je s t  spec ja lny  uchw yt, k tó ry  p rzy p in a  się p rzy  pomocy 
h ak a  do w łaściw ego p ie rśc ien ia  u  spodu szkieletu p ływ aka. P ie r ­
ścieni ty ch  je s t  8; p rzy  siln iejszym  p rądzie  p rzym ocow uje się linę 
do p ie rśc ien ia  bliżej środka  p ływ aka od s tro n y  p rąd u .

R yc . 7.
Część k ładki bojowej w idzianej z boku i z góry.

Za uchw yty  te  m ożna nieść p ływ aki p rzy  w ysuw aniu  k ładki, 
gdyż liny  kotw iczne przym ocow uje się do n ich dopiero w chw ili, gdy 
odpow iedni p ływ ak  zbliża się do wody.

P rzy  k ładkach  dłuższych niż 50 m (ta k ą  długość m ożna zbudo­
w ać z jednego  kom pletu) używ a się bębnów specjalnych  z lin ą  200 
m  długości.

V I. U rządzen ia  pom ocnicze.

a) P  ł y  w  a  j  ą c e • b o j- e, k tó rych  używ a się d la  noszenia 
d ługich  lin kotw icznych. Są one kapokow e, k sz ta łtu  podw ójnego 
stożka, um ocow uje się je  n a  linach  w odległości 10 m  od siebie.
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Szkic łodzi

rzut poziomy Przekroi A -B

R y c . 8.

L ekka  łódź brezentowa.
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b) B e l k i  w z m a c n i a j ą c e .  W w ypadkach , gdy  z łą ­
czenie pom ostu  nie je s t  dość pew ne d la  p rzep raw y  i po trzebu je  
w zm ocnienia, n,p. w  m iejscach  o specja ln ie  silnym , lub ukośnym  p r ą ­
dzie, lub też gdzie oś k ładki za łam u je  się p rzy  bardzo  dużej szero­
kości n u r tu  (nas tęp stw o  n ieum ieję tnego  w ysunięcia  k ładk i) itp ., uży­
w a się specjalnych  beleczek dla w zm ocnienia, k tó re  um ocow uje się 
nad  p ływ akiem  do sk ra jn y c h  belek pom ostu.

c) H a k i  d o  z a w i e s z a n i a .  P rz y  budow ie k ładk i 
p rzy  silnym  p rądz ie  p ływ aki m uszą być obciążone od dołu rzeki, aby  
ni<e z a ta p ia ły  się p rzed n ią  częścią. O bciąża się je  p rzy  pomocy 1 
albo 2 w oreczków  z p iask iem , lub żw irem . Z aw iesza się je  p rzy  po­
mocy specja lnych  haków  żelaznych.

d) C h o r ą g i e w k i  s y g n a l i z a c y j n e  za ty k a  się 
n a  b rzegu  je d n ą  o 300—-500 m  w górę  rzeki, d ru g ą  100— 200 m  w do­
le rzeki, aby un iknąć  n a je c h a n ia  łodzi czy s ta tk u  n a  kładkę.

e) P a s y  r a t u n k o w e  —  używ a się ich  p rz y  budow ie 
k ładk i, zaw ieszając na  poręczach p rzy  p ływ akach , k tó re  p ierw sze 
p ó jd ą  n a  wodę.

V II. S k ła d a n a  łódź brezentow a.

Do w yposażenia  k ładki należy  także  sk ład an a  łódź b rezen tow a 
(ryc. 8 .). Składaków  tych  używ a się jak o  łodzi ochronnych, n a s tę p ­
nie jak o  łodzi pom ocniczych p rzy  w ysuw aniu  bardzo  długich  kładek, 
do przew ożenia bębnów z linam i kotw icznym i itp.

Łódź ta  sk ła d a  się z d rew nianego  szkieletu  i brezen tow ej powło­
ki. Szkielet łodzi je s t  sk ład an y  i każda poszczególna część da  się 
złożyć ta k , że całość za jm u je  bardzo m ało m iejsca p rzy  przew ożeniu. 
Pow łoka łodzi d a  się zw inąć. R ozłożenie całe j łodzi przez 4— 6 ludzi 
t rw a  średn io  15 m inu t. Złożenie 5 m inut.

N ośność sk ład ak a  p rzy  zanu rzen iu  25 cm wynosi do 2000 kg 
łącznie z w agą w ła sn ą  i w ag ą  w ioślarzy.

N a  łodzi te j w iosłu je  czterech w ioślarzy  przy  pomocy sk ład a ­
nych w ioseł, założonych w  m etalow e dulki po obu bakach łodzi. N u 
przodzie sk ładak  zao p a trzo n y  je s t  specja lnym  p ierścien iem  do holo­
w ania.

V II I .  B udow a  kładki.
Z norm alnego  zestaw u  m ożna postaw ić k ładkę 48 m długości, 

p rzy  szybkości p rąd u  do 1,50 m /sek . P rz y  p rądz ie  słabszym  0,30—■
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0.50 m /sek . m ożna postaw ić k ładkę do 70 m  długości, u ży w ając  lin  
norm alnych . Jednakże  trz e b a  w tedy  zostaw ić n iek tó re  p ływ ak i w ol­
ne. P ierw sze dw a pływ aki z b rzegu  zostaw ia  się zw ykle n iezakotw i- 
czone. U żyw ając  bębnów z 200-imatrowymi linam i kotw icznym i i 2 
zestaw ów  k ładk i, m ożna postaw ić k ładkę 104 m  długości p rzy  szyb­
kości p rą d u  do 1 m /sek ., a  50 m długości p rzy  szybkości p rą d u  do 
2.50 m /sek .

Szybkości budow y k ładki z n o rm a ln ie  w yćwiczonym  oddziałem  
30 ludzi pod dow ództw em  1 o ficera  są  n a s tęp u jące :

przy  szybkości p rąd u : do 1 m /sek. 1,0 m k ładk i n a  1 min.
„ „ „ od 1 m /sek. „ 1,50 „ 0,9 „
......................................   1,50 „ 2 „ 0,8

 .......................2 „ „ 2,50 „ 0 .6 -0 ,7  „

R ozebranie k ładk i trw a  L/a  do 2/a  czasów  podanych n a  budowę.
P rz y  siln iejszym  p rądz ie  i w iększej długości k ładk i ko rzystn ie  

je s t  zw iększyć ilość ludzi.

R yc . 9.
Kolejność prac p rzy  w ysuw aniu  k ładki prostopadle  

do n u r tu  — zakotw iczenie kładki.

1. N orm aln ie  w ysuw a się k ładkę p ro s topad le  do n u rtu , p rzy  czym 
pojedyncze części pom ostu  przym ocow uje się do p ływ aków  tu ż  p rzed  
w ysunięciem  d an e j części k ład k i n a  wodę (ryc. 9).

P rz y  tym  w ysuw an iu  końcow a część je s t  ju ż  um ocow ana, ale 
od s tro n y  do lnej je s t  podnoszona, aby  m ogła być ła tw o  ułożona n a  
przeciw nym  brzegu.

Sposobem  ty m  m ożna w ysunąć k ładkę i p rzy  silnym  prądzie .
W czasie w y su w an ia  k ładk i w szystk ie liny  kotw iczne są  um oco­

w ane n a  brzegu , z k tó rego  zaczyna się w ysuw anie (ryc. 9 ), dopiero
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gdy  po łow a k ład k i zo stan ie  w y sun ię ta , p rzenosi się  p o  k ładce , lub 
też przew ozi n a  sk ład ak ach  bębny z limami kotw icznym i i um acn ia  
się połowę lin  n a  p rzeciw leg łym  brzegu.

2. In n y  sposób w y su w an ia  kładki, —  p rzy  pomocy sp ław ian ia ,

R yc . 10.
W ysuw anie k ładki jjtr ze z  spławianie.

to  znaczy, iż ca la  k ładkę ze s taw ia  się n a  b rzeg u  rów nolegle z n u rtem  
i ta k  kładzie się j ą  na  w odzie; koniec sk ie row any  przeciw  prądow i 
w ysuw a się, po czym ca ła  k ład k a  zosta je  sp ław iona p rąd em  i ob raca

K tadka zertawio- Początek. wg- Ktadka Umocowanie hn
na na brzegu suwania wysunięta kotw icznych

i  b ę b n ó w

R yc . 11.
W ysunięcie k ładki całkoicicie zestaw ionej na  

brzegu prostopadle do nurtu .

się o 90". Ten sposób w y su w an ia  je s t  bardzo  szybki, dogodny w te ­
dy, g d y  rozporządza  się m a łą  liczbą ludzi i g d y  m ożna ła tw o  w u k ry ­
ciu zestaw ić  całkow icie k ładkę  i sp ław ić n a  m iejsce p rzep raw y  
(ryc. 10).

3. K ładkę m ożna też  zestaw ić  całkow icie n a  b rzeg u  i w ysunąć  
później p ro s topad le  do n u r tu . Sposób ten  podobny je s t  do sposobu
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p ierw szego, w ym aga  jed n ak  dużo ludzi, w alnego m ie jsca  an  b rzegu , 
dogodnych w arunków  je ś li chodzi o p rą d  i u k sz ta łto w an ie  b rzegu  
(ryc. 11).

O ile da  się p ra c e  przygotow aw cze, t j .  um ocow anie bębnów  i roz­
w inięcie lin  kotw icznych, w ykonać w ukryciu , m ożna p rzy  ty m  spo­
sobie w y su w an ia  k ładk i zaskoczyć n iep rzy jac ie la . P odłużne wzmoc­
n ien ie  ikładiki w p o s ta c i p rę tó w  żelaznych od poręczy do belek, um o­
cow uje się p rzed  w ysunięciem  k ładk i, nap in a  się je  bądź n a  brzegu , 
bądź też  n a  kładce, zależy  to od u k sz ta łto w an ia  brzegiu i sposobu w y­
su w an ia  k ładki.

W ażna  je s t  p rzy  w ysu w an iu  k ładk i obsługa lin  kotw icznych. 
Pr.^y każdym  bębnie s to i jed en  sap e r , a  dog ląda  w szystk ich  jeden  
podoficer. B ębny kotw iczne są  pop rzedn ia  ponum erow ane i ro z s ta ­
w ione w zdłuż brzegu.

L iczba p ływ aków  zakotw iczonych p rzy  pom ocy lin  za leżna  je s t  
od siły  p rą d u  i d ługości k ładk i. P rz y  szybkości p rą d u  do 0.5 m /sek . 
w y sta rczy  zakotw iczyć co trzeci p ływ ak. P rz y  szybkości p rą d u  od
0.5 do 1 m /sek . i p rz y  długości k ładki do 100 m  trz e b a  zakotw iczyć 
co d ru g i p ływ ak. P rzy  siln ie jszym  p rąd z ie  i w iększej d ługości k ład ­
ki .należy zakotw iczyć w szystk ie  p ływ aki.

L iczba p ływ aków  zakotw iczonych od dolnej s tro n y  rzek i zależna 
je s t  od szybkości, p rą d u , a  n as tęp n ie  od .kierunku i s iły  w ia tru .

Zw ykle zakotw icza się co trzeci, lub co ipiąty p ływ ak . Z ako tw i­
czenie k ład k i od te j s tro n y  m a  duże znaczenie ze w zględu n a  to , iż 
zw iększa rów now agę k ładk i p rzy  p rzep raw ie .

W w ypadku  gdy płyn ie  n a  k ładkę ja k iś  w iększy p rzedm io t, k tó ­
ry  m ógłby j ą  uszkodzić, a  n ie  m ożna zdążyć zakotw iczyć go, rozdzie­
la  się k ładkę n a  nurcie , tw orząc  p rzep u s t w  ten  sposób, iż n a  jeden  
czy n a  oba brzeg i w c iąg a  się część k ładk i. W ty m  celu, z ty łu  za 
środkow ym  pływ akiem , um ocow any jiest p ływ ak  zapasow y d la  szyb­
kiego pod p arc ia  w olnej części pom ostu.

IX . C złony przeioozowe.

Poza m a te r ia łe m  n a  k ładk i, a rm ia  ita lsk a  p o siad a  także  jed n o ­
li ty  m a te r ia ł do budow y członu przew ozow ego, o nośności do  2 ton , 
łącznie z w ag ą  k o n s tru k c ji członu, k tó ra  je s t  d rew n ian a .

Człon przow ozow y zestaw ia  się  z jpięciu p ływ aków  (tak ich  s a ­
m ych ja k  iprzy k ła d c e ) , k tó re  złączone s ą  ze sobą p rzy  pomocy spe­
c ja ln y ch  belek d rew n ianych  o raz  części m etalow ych.
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N a  belkach k ładzie się pom ost, k tó ry  w części środkow ej członu 
sk ład a  się  z trzech  części pom ostu, podobnych, ja k  do budow y k ła d ­
ki, n a  obu końcach p rzy tw ie rd za  się sp ec ja ln e  kaw ałk i pom ostu, 
k sz ta łtu  tró jk ą tn e g o  (ryc. 1 2 ).• Człon zao p a trzo n y  je s t  w  10 du-

R yc . 12.
Człon przewozowy spuszczony na wodę. 
Zakładanie  środkowych części pom ostu.

lek n a  w iosła, liczba w ioślarzy  jed n ak  zależna je s t  od s iły  p rąd u . 
N orm aln ie  w iosłu je  dwóch w ioślarzy  n a  przedzie, dw óch n a  ty le  czło­
nu , a  s te ru je  się n a  tyle. Poza tym  n a  każdym  członie przew ozo­
w ym  je s t  jed en  dowódca.

Połączenie belek w części środkow ej członu je s t  ruchom e, co 
u ła tw ia  spuszczenie członu n a  wodę z w ysokiego b rzegu . N a  lądzie 
z estaw ia  się ca ły  człon przew ozow y razem  z b u r ta m i, ty lko  dw ie czę­
ści pom ostu  w  środkow ej części członu w staw ia  się i przym ocow uje 
ju ż  po spuszczeniu  n a  wodę (ryc. 12).

X . M agazynow anie  i  nap ra w a  m a teria łu .

G łów ną uw agę, jeś li chodzi o przechow anie m a te r ia łu , należy 
pośw ięcić p ływ akom . Podczas używ an ia  ich należy  zw rócić uw agę, 
aby  n ie  by ły  c iągane po ziemi, gdyż pow łoka p ływ aka  ła tw o  się po ­
drze, P ływ ak i m uszą  być przechow yw ane w  pom ieszczeniu suchym ,
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ciem nym , a le  p rzew iew nym ; pom iędzy złożohym i p ływ akam i m uszą 
być w olne przestrzejnie. P rzed  zam agazynow aniem  p ływ ak i m uszą 
być dokładnie oczyszczane i w ysuszone. Co trz y  m iesiące złożone 
p ływ aki pow inny  być przeg lądane.

Co do u trzy m an ia  i n ap raw y  pom ostu i innych części k ładk i, to 
po stęp u je  się  tu  podobnie, ja k  z  innym  m a te r ia łe m  znorm alizow a­
nym . Co1 pół roku  części d rew niane  pow inny być sm arow anie karbo- 
lineum . W szystk ie części m etalow e m alow ane są  fa rb ą  o lejną.

(i.

N i e m c y .

Zadanie kompanii saperów w walce ruchowej.
(V ie r te ljah re sh e fte  f u r  P ion iere  2 /3 8 ).

W drug im  zeszycie „V ie rte ljah re sh e fte  f u r  P ion iere“ 1938 r. 
p rzed staw ia  gen. K lingbeil na  działan iach  d rug ie j kom panii 2 b a ta ­
lionu saperów  niem ieckich w czasie od 25 do 28 s ie rp n ia  1938 r., za ­
dan ia  kom panii sap e rsk ie j w w ojnie ruchow ej. N a w stęp ie  zaznacza 
au to r , że n a  p rzyk ładzie  tym  chce pokazać m łodym  dowódcom ja k  
konieczną je s t  ruchliw ość saperów  i ich sp rzę tu , aby m ogli oni sp ro ­
stać  p rzy p ad a jący m  im zadaniom  w w ojnie ruchow ej.

Położenie w yjściow e.

N a sk ra jn y m  praw ym  skrzydle  p ierw szej a rm ii n iem ieckiej z n a j­
du jące  się ta m  trzec i i dz iew ią ty  ko rpus, po silnych w alkach  w dniu 
23 s ie rp n ia  1914 r. p rzy s tąp iły  do p rzek raczan ia  „C anal du C en tre“ 
n a  odcinku m iędzy St. G hislain i T hieu  (po obu stro n ach  M ons —  
ryc. 1). W ty m  m iejscu  kan a ł był broniony przez  ekspedycyjny  k o r­
pus ang ie lsk i. Do dalszego prow adzen ia  n a ta rc ia  w dniu 24 sie rp n ia  
koniecznym  było o świcie osiągnąć  kan a ł n a  p raw ym  skrzydle  
arm ii przez czw arty  ko rpus w rejon ie  Pom m eroeul. Do p rzygo tow a­
n ia  zb liżającego  się pościgu i w celu odcięcia A nglików  od brzegu 
kan a łu , zosta ł śc iągn ię ty  do przednich  linii do Conde m arszem  noc­
nym  24.V III. przez Lenze czw arty  korpus. K orpus ten  s ta l u k ry ty  
w re jon ie  L a H am aide 27 k ilom etrów  n a  północ od Pom m eroeul. Po 
k ró tk ie j w alce z fran cu sk im i w ojskam i te ry to ria ln y m i ko rpus czw ar­
ty  opanow ał Conde. W dniu 25 s ie rp n ia  u siłu je  1. a rm ia  przez obej­
ście lew ego sk rzy d ła  uchw ycić zn a jdu jące  się p rzypuszczaln ie  m ię­
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dzy V alenciennes a M aubeuge głów ne siły  ang ielsk ie . W  ty m  celu 
w  dniu 25 sie rp n ia  ko rpus dziew ią ty  p rze ją ł osłonę z k ierunku  M au­
beuge, n a to m ias t ko rpus czw arty  i trzec i m iały  nacie rać  m iędzy

R yc. 1.

Y alenciennes i B avai. K orpus d rug i o trzy m ał rozkaz p rze jść  przez 
las R aism es, leżący m iędzy Conde i S t. A m and w celu otoczenia 
n iep rzy jac ie la . Do Conde zosta ł śc iągn ię ty  do godziny dziew iątej 
ko rpus czw arty .

B udow a  m ostu  p rzez kana ł ,,Schelde“ obok H ergn ies .

W  w ykonaniu  rozkazu  dow ództw a arm ii, zna jd u jąca  się n a  czele 
d rug iego  korpusu  trzec ia  dyw izja  zo sta ła  sk ierow ana na  p rzepraw ę 
w  Conde, podczas gdy  s to jąca  za n ią  dyw izja  c zw arta  m ia ła  p rzejść  
k an a ł n a  zachód od Conde obok m iejscow ości H erg n ies  (ryc. 1).

25 sie rp n ia  o godzinie 5 rano  p rzedn ia  s tra ż  c zw arte j dyw izji 
rozpoczęła m arsz  z P eruw elz  do H ergn ies , p rzy  s tra ż y  przedn ie j 
posuw ały  się n a  czole 2. i 3. kom pan ia  2. b a ta lio n u  saperów , a  w koń­
cu kolum ny s tra ż y  p rzedn ie j, p a rk  m ostow y dyw izji. W yprzedza-
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ją c a  dyw izję k aw ale ria  i idące z n ią  o ficersk ie  p a tro le  sapersk ie  
stw ierdziły , że b rzeg  północny kan a łu  zosta ł opuszczony przez n ie ­
p rzy jac ie la , k tó ry  p rzed  odejściem  zniszczył żelazny m ost na  k a ­
nale. K om panie sap ersk ie  używ ając k aw alery jsk ich  pontonów , p rze ­
rz u ca ją  ubezpieczenia na  d rug i b rzeg  kan a łu  po obu stronach  zn i­
szczonego m ostu . P racę  tę  u ła tw ia  p row izoryczna odbudow a elem en­
tów  częściowo ty lko  zniszczonego m ostu . D rug ie j kom panii p rz y p a ­
da  w udziale  budow a m ostu  pontonow ego około 50 m długości przez 
kanał. Do budow y zosta ł u ży ty  m a te ria ł pontonow y p a rk u  m ostow e­
go dyw izji, k tó ry  nadszed ł z pew nym  opóźnieniem  z powodu z a ta ra ­
sow ania d róg  przez tabo ry . B udow a m ostu  trw a ła  około 45 m inut. 
P rzez  m ost ten  p rzesz ła  czw arta  dyw izja  z tab o ram i, a  następ n ie  
w  ciągu  nocy tab o ry  d rug iego  korpusu .

W ysłan ie  jedyn ie ubezpieczeń n a  czas budow y m ostu  i p rz e j­
ścia kolum n w k ie runku  f ro n tu  i o tw arteg o  sk rzy d ła  było w  tym  
czasie zupełnie w ysta rcza jące . W nocy w czasie p rzechodzenia  przez 
m ost kolum n am unicyjnych i tabo rów  w y staw iła  d ru g a  kom pan ia 
saperów  ubezpieczenie w k ie ru n k u  T ournai, skąd  należało  spodzie­
w ać się zag rożen ia  ze s tro n y  n iep rzy jac ie la . W  obecnych w aru n ­
kach  zarów no w  czasie budow y m ostu , ja k  rów nież i p rzem arszu  
w ojsk , koniecznym  je s t  ubezpieczenie przeciw lotnicze p rzy  pomocy 
broni specja lnej. W ysłan ie  silnego rozpoznan ia  lo tniczego n a  kan a ł 
„Schelde", a  n astęp n ie  w  tym  k ie ru n k u  e sk a d r  bom bardu jących , 
uchron iłoby  arm ię  an g ie lsk ą  od obejścia sk rzy d ła  i zag rożen ia  ty ­
łom  w ojsk  w alczących n a  południe od „C anal de C entre".

N a sku tek  w yznaczenia  d rog i Conde —  V alenciennes jako  osi 
m arszu  czw artego  korpusu , p rzy s tąp iła  d ra g a  kom pan ia  saperów  
jeszcze w ieczorem  25 sie rp n ia  do budow y ciężkiego m ostu  pontono­
wego przez k an a ł w re jo n ie  H ergn ies . K om pan ia  trzec ia , zw olniona 
po przeprow adzen iu  przez k an a ł elem entów  czołowych, do łączyła do 
sw ojej dyw izji będącej w  m arszu . Do budow y członów  k a ta row ych  
został p rzydzielony  kom panii d ru g ie j p lu ton  z p a rk u  m ostow ego 
d rug iego  korpusu . Po złożeniu członów ka ta ro w y ch  i p rzygo tow an iu  
m a te ria łu  do budow y m ostu  polow ego p rzy sz ły  o godzinie dw u­
dz ies te j d ru g ie j dw a p lu tony  kom panii n a  .k w a te ry  do H ergn ies , 
podczas gdy  p lu ton  trzeci pełn ił służbę i ubezp ieczał m ost w  czasie 
p rzem arszu  kolum n.

W  ciągu  d n ia  26 s ie rp n ia  zosta ł w ybudow any ciężki m ost poło­
w y, a  m ost pontonow y ro zeb ran y  i m a te r ia ł załadow any n a  wozy.
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O świcie dn ia  27 ru szy ła  kom pan ia  z p a rk iem  m ostow ym  dyw izji 
do C am brai (28 km  n a  południow y zachód od V alenciennes) w ce­
lu p rzyśp ieszen ia  dołączenia kom panii do dyw izji, zo sta ła  ona za ła ­
dow ana częściowo n a  w ozy pontonow e, częściowo n a  zarekw irow ane 
podwody. Po zm ianie podw ód w  D enain i godzinnym  odpoczynku 
d o ta r ła  kom pan ia  dopiero w ieczorem  do C am brai (40 km  od H eg- 
n ie s ) , gdzie n a  przedm ieściu  E scaudoeuvres s tan ę ła  n a  k w aterach .

N a  p rzyk ładz ie  ty m  w idać jasno  jak ie  trudności m usieli po­
konyw ać saperzy  w  czasie dz ia łań  w ojennych w ielk iej w ojny, pod­
czas gdy  now oczesne jednostk i saperów , częściowo zm otoryzow ane, 
m ogą z ła tw ością  dopędzić w c iągu  dn ia  dyw izję sw ą, k tó ra  w cza­
sie um iejscow ienia  p rzez  p racę  sw ych o rgan icznych  saperów  w y­
kona ła  dw udniow y m arsz .

B itw a  pod H ern ies.

W  dniu 28 s ie rpn ia  o godzinie 6.30 rozpoczyna d ru g a  kom pa­
n ia  w raz  z dyw izy jnym  p ark iem  m ostow ym  m arsz  na  południe. U li­
ce C am brai zatłoczone są  tab o ram i d rug iego  ko rpusu  dążącym i do 
B apaum e (ryc. 2). Z tru d em  d o sta je  się kom pan ia  w lukę m iędzy

Ryc. 2.
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ciągnącym i się kolum nam i i zbaczając z g łów nej szosy C am brai — 
B apaum e n a  południe do M oeuvres d rogą  przez  D em icourt — H er- 
n ies zdąża do B ertincourt. K olum na m ija  ubezp ieczającą  od połu­
dn ia  kom panię p iechoty , rozłożoną p rzy  to rze  kolejow ym , w ty m  
czasie przychodzą m eldunki o posuw aniu  się n iep rzy jac ie lsk ie j ko­
lum ny z po łudnia od s tro n y  B ertincou rt. W gląd  w  k ie runku  połu­
dniow ym  zas łan ia ją  roboty  ziem ne będącego w budow ie kan a łu  
„Północnego" D ouai —  P eronne i z poza te j zasłony  p a d a ją  po je­
dyncze s trza ły . K om pan ia  p iechoty  rozw ija  się na  zachód od drogi 
H erm ies —  B ertincou rt. K olum na zosta je  za trzy m an a  i u k ry ta  p rzed 
ogniem  n iep rzy jac ie la  częściowo w  row ach  p rzydrożnych , częściowo 
w  m iejscow ości H erm ies.

K om pan ia  saperów  rozw ija  się n a  w schód od kom panii piecho­
ty . D owództwo nad  połączonym  oddziałem  obejm uje dow ódca kom ­
pan ii saperów . R ozpoczyna się w alk a  ogniow a. D owódca kom panii 
saperów , w ykorzystu jąc  dogodne w arunk i te ren u  n a  odcinku sw ej 
kom panii, przechodzi do n a ta rc ia  jednym  plu tonem  w  k ie runku  na  
p a rk  Vely, d rug im  n a  m iejscow ość B ertincourt. N ag łe  ukazan ie  się 
kolum ny w ojsk  n iem ieckich  posuw ających  się w  k ie ru n k u  zachodnim  
po drodze M etz en C onture  —  R u y au lco u rt u w aln ia  kom panię sa ­
perów  z tru d n e j sy tu ac ji i pozw ala n aw e t n a  uchw ycenie zdobyczy.

P rzed  południem  dn ia  29 sie rp n ia  dociera  kom pan ia  ze sw ym i 
tab o ram i do dyw izji i w spólnie z kom pan ią  trzec ią  b ierze udział 
w  sk ładzie  dyw izji w w alce nad Som m ą. W dniu 1 w rześn ia  p rz e ­
p ra w ia ją  kom panie  dyw izję p rzez  rzekę  Oise obok m iejscow ości 
R ivecourt.

N a  koniec zaznacza au to r, że w dobie m o to ryzac ji w ojsk , każda  
sam odzieln ie m asze ru jąca  kom pan ia  saperów  m oże znaleźć się w po­
dobnie tru d n e j sy tu ac ji, zw łaszcza, że s ta le  będzie z a g raża ła  m ożli­
w ość p rzed arc ia  się jednostek  pancerno  - m otorow ych n a  ty ły , lub 
skrzydło  w alczących wojsk. S aperzy  m uszą s ta le  być gotow i do od­
p a rc ia  nag łego  uderzen ia  n aw et w chwili m arszu  pod osłoną zn a j­
dujących  się n a  przodzie  oddziałów  w łasnych.

M ożliwość zag rożen ia  kom panii sapersk ich , zdążających  po w y­
konaw czej p racy  do sw ych jednostek  o rgan izacy jnych  poza f ro n ­
tem  oddziałów  w alczących, będzie m ia ła  s ta le  m iejsce. D la tego  też 
sap e r m usi o trzym ać bardzo s ta ra n n e  w yszkolenie bojow e, a  ko m p a­
nie pow inny posiadać w sw ym  w yposażeniu  odpow iednią b roń , k tó ra  
pozwoli im  sku teczn ie  s taw ić  czoło n iespodziew anem u zagrożen iu .
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Częściow a m o to ry zac ja  saperów  odsunie w praw dzie  możliw ość oder­
w an ia  się kom panii sap e rsk ie j od sw ej dyw izji na  odległość k ilku  
m arszów  dziennych, nie m niej jednakże  będzie zaw sze is tn ia ła  m o­
żliwość nag łego  zaskoczenia saperów  przez n iep rzy jac ie lsk ie  oddzia­
ły  d z ia ła jące  n a  ty łach  w ojsk  w łasnych.

13.

Pogląd francuski na współpracę saperów 
z innymi rodzajami broni.

(M ilita r— W ochenb la tt N r 44 /3 8 ).

K ap itan  W eltze r an a lizu je  a r ty k u ł podpułkow nika fran cu sk ie ­
go R ousseau  o w spółdziałan iu  saperów  z innym i rodza jam i bron i, 
jako  problem  n iezupełn ie  do tychczas rozw iązany  rów nież i w  arm ii 
n iem ieckiej.

P rzed  w ojną  św iatow ą uznaw ano jedyn ie  ta k ty k ę  trzech  głów ­
nych rodzai bron i, saperzy  ze sw ą kom pan ią  n a  dyw izję s ta li na 
uboczu. R egu lam in  służby polow ej p rzeznaczał tę  kom panię  do 
p ierw szego ba ta lionu  s tra ż y  przedn ie j, gdzie m aszerow ała  ona na 
ogonie ba ta lionu  bez żadnego określonego zadania. W czasie ćw i­
czeń w spó łdzia łan ia  n a  końcow ych m anew rach  w jes ien i dowódcy 
batalionów  s tra ż y  p rzedn ie j używ ali często te j kom panii sapersk ie j, 
jako  p ią te j kom panii sw ego bata lionu . Jed y n y m  zadaniem , jak ie  
o trzym yw ał dow ódca te j kom panii, b y ła  budow a schronisk , k tó ry ­
mi z re sz tą  n ik t nie in te resow ał się.

Z początk iem  w ojny nie w iedzieli rów nież często dowódcy ja k  
użyć przydzielonych  im saperów , najczęśc ie j następow ał podział 
kom panii n a  części i użycie ich jako  piechoty. Często kom pan ia  roz­
dzielona n a  p lu tony  pozbaw iona sw ych wozów sprzętow ych , pom i­
mo sprzeciw u dowódcy kom panii, nie by ła  w s tan ie  w ykonać koniecz­
nych zadań  zaporow ych, gdyż niezbędna do ich w ykonan ia  am u n i­
c ja  w ybuchow a znajdow ała się daleko w ty le  n a  wozach. T en sam  
obraz p rzed s taw ia ła  rów nież na  początku  w ojny w spó łp raca  sape­
rów  niem ieckich z b ron iam i głów nym i.

Pułkow nik  R ousseau  p rzec iw staw ia  się stanow czo rozdziałow i 
saperów  p lu tonam i m iędzy b a ta lio n y  piechoty  i zupełnem u podpo­
rządkow an iu  ich piechocie. P rz y ta c z a  on ch a rak te ry s ty czn e  zdanie
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gen e ra ła  C hauvineau : „ R o z d z i a ł  s a p e r ó w  m i ę d z y
p i e c h o t ę  i o d d a n i e  i c h  p o d  r o z k a z y  o b ­
c y m  o f i c e r o m ,  z n a c z y  w y p u s z c z a n i e  o d ­
d z i a ł u  z e  s w y c h  r ą k  i n i e  d o w o d z e n i e  
n i m “ . A u to r zaznacza, że saperzy  podporządkow ani piechocie 
zo staną  użyci do p rac  nie w ym agających  specjalnego  technicznego 
w yszkolenia, ja k  na  p rzyk ład  odziew ania d a rn in ą  row ów  strzeleckich . 
W zajem na w spó łp raca  tych dwóch rodzai w ojsk  zaczęła się z a ry ­
sow ywać dopiero pod koniec w ielk iej w ojny. B rak  w spółpracy  w yż­
szych dow ództw  z dowódcami saperów  doprow adzał często do n ie ­
powodzeń, ja k  m iędzy innym i przedw czesna u t r a ta  m ostów  n a  A isne 
w m aju  1918 roku. Również b rak  te j w spółpracy  w  arm ii n iem iec­
kiej spow odow ał zaniedbanie  w ysadzen ia  m ostów  w  sierpn iu  1914 
roku n a  rzece M arnie, w  luce m iędzy p ierw szą  a d ru g ą  a rm ią .

Zdaniem  au to ra  n au k a  o w zajem nej w spółpracy  zdobyta w cza­
sie w ojny, po w ojnie w k ró tk im  czasie poszła w niepam ięć. W  cza­
sie ćwiczeń w roku 1925 rozdzielona m iędzy oddziały  p iechoty  kom ­
pan ia  saperów  zosta ła  u ży ta  do służby łączników . T ak  p o ję ty  spó- 
sób w spó łp racy  nazyw a g en e ra ł C hauvineau „rozbiciem  o rg an izac ji11.

Podobnie w edług  a u to ra  i w w ojsku niem ieckim  saperzy  są  u ży ­
wani w czasie ćwiczeń niecelowo, zo s ta ją  oni rozdzieleni m iędzy 
ćw iczącą piechotę i gdy dowódca, k tó rem u  przydzielono saperów  nie 
m a d la  nich technicznego zadan ia , lub też  nie um ie ich użyć, da je  
saperom  zadanie p iechoty. S aperów  czeka ją  zadan ia  ta k  ciężkie, 
w ym agające  czasu i w ysiłku,że należy  im  dać racze j odpocząć wów ­
czas, gdy  nie m a dla n ich odpow iedniej p racy . A by n ie  dopuścić do 
niew łaściw ego użycia  saperów , przydzielonych dowódcy pu łku , 
w skazanym  je s t  z chw ilą p rzydzia łu  ich do jednostk i p iechoty  ok re­
ślić w yraźn ie  zadanie  saperów , n a  p rzy k ład  „1 /X  kom pan ia  sap e ­
rów  zo sta je  p rzydzie lona  do 18 pu łku  piechoty  z zadan iem  usun ię ­
cia zap ó r11, lub „do 16 pu łku  p iechoty  zosta je  p rzydzie lona  1/1. 
kom pan ia seperów  z zadaniem  w ykonania  zapó r jako  osłony lew e­
go sk rzy d ła11. W  te n  sposób zredagow any  rozkaz  zw olni n ieszczę­
snego dowódcę saperów  od dom agan ia  się zadan ia  odpow iedniego 
do w łaściw ości jego  broni.

W  dalązym  ciągu  a rty k u łu  zarów no a u to r  fran cu sk i, ja k  i n ie ­
miecki zaznaczają , że n a  w spółpracę p iechoty  z a r ty le r ią  k ładzie  
się s ta le  bardzo duży nacisk  ta k  w czasie ćwiczeń w te ren ie , ja k  
i na m apie. W praw dzie  do ćw iczeń w spó łdzia łan ia  z arty lerią  nie
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trz e b a  w yszukiw ać specjalnego  te ren u , ja k  to  m a m iejsce w podob­
nych ćw iczeniach z saperam i, lecz s ta le  neg liżow anie w czasie ćw i­
czeń pokojow ych w spó łdzia łan ia  saperów  z p iechotą  doprow adza do 
zupełnej ig n o rac ji działu sapersk iego  przez s ta rszy ch  oficerów  
piechoty, ćw iczenia  w spólne z saperam i, aby p rzyniosły  obopólną 
korzyść, m uszą odbyw ać się w specjaln ie  dogodnym  te ren ie , k tó ­
ryby  dał m ożność saperom  przeprow adzić rea ln e  p race  zw iązane 
z ich zadaniem . T erenu  tak iego  nie znajdziem y w każdym  g a rn i­
zonie, m im o to koniecznością je s t  o rganizow anie w ciągu  roku  k il­
ku ćw iczeń sapersk ich , naw et kosztem  kilkudniow ego p rzem arszu . 
Ćwiczenia tak ie  dadzą m ożność w zajem nego  poznan ia  się obu broni 
i zapew nią w zajem ną w spó łp racę w chw ili rzeczyw istej potrzeby. 
T rzy uk ładan iu  p ro g ram u  tak ich  ćwiczeń m uszą być obecni ofice­
row ie saperów , k tó rych  w spó łp raca  je s t niezbędna. W obecnej 
chw ili w ypadki podobne bardzo rzadko  m a ją  m iejsce, n aw et w  tych  
zespołach, k tó re  w  sw ym  składzie  pokojow ym  m a ją  sta łego , e ta ­
tow ego o ficera  saperów , pułkow nik R ousseau zaznacza, że w czasie 
opracow yw ania  p rog ram ów  ćwiczeń w  sz tabach  fran cu sk ich  dyw izji 
nie zaw sze uczestn iczy  e ta tow y  dow ódca saperów  dyw izji.

P racę  dowódcy saperów  w w ielkich jednostkach  om aw ia pu ł­
kow nik R ousseau słow am i regu lam inu  fran cu sk ieg o : „D owódca sa ­
perów  w w ielk iej jednostce je s t  tak tycznym  doradcą sz tabu . Jak o  
tak i d o sta rcza  on in fo rm ac ji o w szystk ich  pracach  technicznych 
i m ożliw ościach saperów , niezbędnych do pow zięcia pew nych decy­
zji p rzez  sztab . Z adaniem  jego  je s t  przeprow adzać, s ta le  rozpozna­
nie techniczne i podaw ać odpow iednie w nioski. Z rozum iałym  je s t, że 
p raca  dowódcy saperów  m usi być s ta le  p row adzona w ścisłym  kon­
tak c ie  ze sz tabem ." D użą za le tą  o rg an izac ji fran cu sk ie j je s t  to , że 
w dyw izji oprócz dowódcy saperów  je s t  jeszcze dow ódca bata lionu  
saperów , k tó rego  zadaniem  je s t  „kontro low ać p race  n ak azan e  sap e ­
rom , podczas gdy  dow ódca saperów  w ścisłej w spółpracy  z dowódcą 
w ielk iej jednostk i, w zględnie  jego  szefem  sz tabu , opracow uje p lan  
p rac  d la  saperów  n a  dzień n astęp n y " . Tego rodza ju  o rg an izac ja  
w yb itn ie  sp rz y ja  rozw ojow i ścisłej w spó łp racy  saperów  z b ro n ia ­
mi głów nym i. W ten  sposób m ożliw e je s t  zapew nienie dowódcy 
sta łeg o  doradcy  technicznego i sp ręży ste  dow odzenie jednostkam i 
sapersk im i. Jedyn ie  d ługo trw ały  p rzydzia ł dowódcy saperów  do 
dyw izji um ożliw ia celowe rozw iązanie  w szelkich zagadn ień  sa p e r­
skich. N atom iast bardzo szkodliwym będzie długotrw ała nieobecność
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w kom panii saperów  dowódcy, k tó ry  za ję ty  je s t  p racą  w  sz tab ie  
dyw izji. Jednym  z w ażniejszych  zadań  dowódcy saperów  będzie 
zw aln ian ie  saperów  od zupełnego podporządkow ania piechocie w w y­
padku , gdy nie je s t  ono niezbędnym , n a to m ia s t w w ypadku  k o ­
nieczności oddania  do dyspozycji p iechoty  oddziałów  sapersk ich , 
dowódca saperów  odpow iednim  rozkazem  dyw izy jnym  reg u lu je  ten  
przydział.

Może k to ś zarzucić, że dośw iadczony dow ódca nie będzie zaw sze 
po trzebow ał ra d  specja listów , a  tak że  i dowódcy saperów . T aki po­
g ląd  m usi być bezw zględnie zw alczony. P rz y  dzisiejszym  szybkim  
rozw oju  technik i trudno  sobie w yobrazić, aby  dow ódca m ógł znać 
dokładnie w szelkie now e zdobycze w  dziedzinie w ojsk  technicznych, 
a  użycie broni specjalnych  zależne je s t  przecież od ich m ożliwości 
sprzętow ych i technicznych.

N a  poparcie  tego  p o g ląd u  'p rzy tacza  pułkow nik  R ousseau  n a s tę ­
pu jący  p rzyk ład : dyw izja  p rzygo tow uje  się do obrony na  w sk aza ­
nym  odcinku, lin ia  ubezpieczeń w ypada w te ren ie  zupełnie w ilg o t­
nym , podczas gdy n a  przednim  sk ra ju  głów nej pozycji oporu zn a j­
du jem y ciężką glebę. Może zdarzyć się, że w te ren ie  w ilgo tnym  
w nęki strze leck ie  zo staną  p rzekształcone w  n iezda tne  do uży tku  
podm okłe ciąg łe  row y, podczas gdy  do w ykonania  tych  rowów 
w tw a rd e j glebie zab rakn ie  oskardów , a będzie za dużo ło p a t ( f ra n ­
cuski pułk  p iechoty  posiada  w sw ym  w yposażeniu  na  400 łopat, 
200 oskardów ). W  te ren ie  ty m  należałoby  rozdzielić na  jed n ą  łopatę  
dw a oskardy .

Szybka in te rw encja  dowódcy saperów  będącego na  m iejscu 
i dobrze o rien tu jącego  się w  sy tuac ji, m oże n a ty ch m ias t zapobiec 
brakow i odpow iedniego sp rzę tu , przez w ysłan ie  zapo trzebow ań do 
korpusu  po sp rzę t do robó t ziem nych, w k tó ry m  uw zględni ty lko 
oskardy . W  te ren ie  w ilgo tnym  zostaną  w ykonane k ró tk ie  30— 40 
m etrow e row y z dobrym  odw odnieniem , nie pozw alającym  na  g ro ­
m adzenie się w ody g ru n tow ej, a  na  odcinku o tw a rd e j g lebie o trzy ­
m u ją  p racu jący  tam  odpow iednią ilość oskardów . A tak że  n a  odci­
nek o g lebie ciężkiej zostan ie  w yznaczona w iększa ilość sił robo­
czych. W  ten  sposób p rzeprow adzona o rg an izac ja  pozwoli n a  szyb­
sze i dokładniejsze w ykonanie p rac  p rzy  um ocnieniu te ren u , co nie 
da  się osiągnąć  w ów czas, g d y  do p rac  o rgan izacy jnych  p rzy  um o­
cnieniach nie będzie pociągn ię ty  dow ódca saperów . R ów nież w aż­
nym  je s t, aby  w w ypadku  p rzydzia łu  kom panii saperów  do pułku
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piechoty, je j  dow ódca w ystępow ał jako  techniczny  doradca dowódcy 
pułku piechoty , do k tó rego  zo sta ła  p rzydzie lona  kom pania.

Tego rodza ju  w spó łp raca  pozw oli zaw sze celowo w ykorzystać  
m ożliw ości saperów  i zapobiegnie m arnow aniu  ich w ysiłku przez 
nieodpow iednie ich użycie. A u to r zaznacza, że pułkow nik  R ousseau 
kładzie za m ały  nacisk  n a  to , że dow ódca przydzielonego do p ie­
choty oddziału saperów  m usi w ystąp ić  z .swoim i w nioskam i przy 
opracow yw aniu  rozkazu  do dzia łań , gdyż w przeciw nym  raz ie  nie 
będzie pew ności, że saperzy  zostaną  użyci w łaściw ie.

W m arszu  zbliżan ia , rozpoznanie lo tnicze pozw oli n a  w cze­
śn ie jsze  rozpoznanie  w ykonanych przez n iep rzy jac ie la  zapór, a  tym  
sam ym  na ich szybkie usunięcie. W yniki rozpoznan ia  lotniczego 
m uszą być ja k  na jp ręd ze j uzupełnione przez rozpoznanie  naziem ne. 
W skazanym  je s t  w  ty m  w ypadku przydzie lać  n a  obserw atorów  
rozpoznania  lo tniczego oficerów  saperów , co jednakże  nie zw aln ia  od 
w ysian ia  specjalnych  p a tro li sapersk ich  rozpoznaw czych, k tó rych  za­
daniem  będzie rozpoznanie  zapó r i zam askow anych  ładunków . P rz y ­
dział tych  p a tro li do p iechoty  nie może być dokonany schem atycz­
nie, gdyż może to  spow odować n iepo trzebne rozproszen ie  sił saper- 
kich. N a k ierunkach , na  k tó rych  zachodzi m ałe praw dopodobieństw o 
sp o tk an ia  zapór, saperzy  nie będą pracow ali, n a to m ias t siln iejsze 
p a tro le  sapersk ie  pó jdą  tam , gdzie p rzypuszczaln ie  będą m iały  m o­
żność w ykorzystać  odpow iednio sw oje um iejętności. W ten  sposób 
po ję ta  w spó łp raca  saperów  z innym i rodza jam i broni będzie celowa 
i p rzyn iesie  korzyść.

A u to r zaznacza, że uw ag i pułkow nika R ousseau  o w spó łdziała­
niu saperów  z p iecho tą  w p racach  p rzy  tw orzeniu  zapór są  bardzo 
tra fn e , a  szczególnie p rzy  niszczeniu  m ostów . W edług regu lam inu  
francusk iego , rozkaz do w ykonania  n iszczen ia  w szelkiego rodzaju  
sztucznych  budow li może w ydać każdy  dowódca, od dowódcy dy­
wizji do dowódcy bata lionu  piechoty. Celowe zniszczenie w ym aga 
ścisłego k o n tak tu  saperów  z dowódcą tak tycznym . R egulam in  f r a n ­
cuski n ak azu je  jed n ak  dowódcy saperów  zniszczyć ob iekt n a  w łasną 
odpow iedzialność w ów czas, gdy  zachodzi obaw a, że w padnie  on n ie­
uszkodzony w ręce n iep rzy jac ie la . Pułkow nik  R ousseau zaznacza 
jednak , że przedw czesne zniszczenie obiektu  może mieć często bar 
dzo p rzy k re  następ stw a . P rzy d z ia ł osłony piechoty do p racu jących  
p rzy  u zb ra jan iu  obiektów  saperów  pozwoli na  un iknięcie p rzed ­
wczesnych zniszczeń obiektów . Z d ru g ie j s tro n y  sap e r pow inien za-



grodzić uzbro jony  ob iek t b a ry k ad ą , lub też  rozłożonym i m inam i 
w celu za trzy m an ia  słabszych oddziałów  n iep rzy jac ie la , a  zw łaszcza 
pojedynczych wozów pancernych  i nie dopuszczenia do przedw czes­
nego w ysadzenia. N a  zakończenie zaznacza pu łkow nik  R ousseau k o ­
nieczność s ta łe j i śc isłej w spó łp racy  w czasie pokoju m iędzy sap e ­
ram i i innym i ro dza jam i broni. Żadne w iększe ćw iczenie w  dyw izji 
czy to  w te ren ie  czy też  na  m apie nie m oże być p rzygo tow ane bez 
w spółpracy  dowódcy saperów . M usi on s ta le  w spółpracow ać ze sz ta ­
bem dyw izji. Ja sn y m  je s t, że p racę  tę  ła tw ie j i dokładniej w ykona 
oficer saperów  w spó łp racu jący  codziennie ze sztabem , aniżeli p rz y ­
godnie do n iej pow ołany dowódca bata lionu  saperów , k tó ry  za ję ty  
w yszkoleniem  sw ych podw ładnych nie je s t  w stan ie  być zaw sze 
w ścisłym  kon takcie  ze sz tabem  dywizji'.

W  dalszym  ciągu  zaznacza au to r , że poza w spólnym i ćw icze­
n iam i, konieczny je s t  rów nież k o n ta k t tow arzysk i oficerów  saperów  
z oficeram i innych broni. M ożliwy on je s t  jedyn ie  tam , gdzie w je d ­
nym  garn izon ie  są  zakw aterow ane różne bronie. N ależy  un ikać  lo­
kow ania saperów  w m iastach , w  k tó rych  nie m a innych broni, 
a zw łaszcza p iechoty , gdyż to  nie pozwoli na  w zajem ne poznaw anie 
się oficerów  i w  dużym  stopniu  u tru d n ia  w spólne ćw iczenia. A u to r 
kończy, p rzy tacza jąc  dosłownie zdanie pu łkow nika  R ousseau : „N ie 
sądzę abym  p ra c ą  sw ą w yczerpał ca ło k sz ta łt w spółpracy  saperó,v 
z innym i b ron iam i, a  w szczególności z p iechotą. Zupełnie będę za­
dowolony, gdy  p raca  m oja przyczyni się do zw rócenia uw ag i sze r­
szego g ro n a , n a  to  ta k  w ażne zagadn ien ie  i spow oduje za in te reso w a­
nie się nim  oficerów  p iechoty , d la  k tó rych  w czasie w ojny saperzy  
byli rów nież w iernym i tow arzyszam i ja k  i koledzy a rty le rzy śc i.“

D ośw iadczenia z w ojny św iatow ej w zbudzają  w je j uczestn ikach  
coraz częściej obaw ę, że okupione dużym i o fia ram i p rzyk łady  te j 
w ojny idą w zapom nienie i po dw udziestu  la tach  p racy  pokojow ej 
w spó łp raca  saperów , czw arte j dzis iaj b ron i g łów nej, nie stoi n a  n a ­
leży tym  poziom ie. T rudności, w y łan ia jące  się p rzy  o rgan izow aniu  
ćw iczeń w spólnie z sap eram i i duże ich koszty , pow odują un ikan ie  
tak ich  ćw iczeń, co z kolei pociąga  za sobą niem ożność poznania 
w łaściw ych cech saperów  przez oficerów  innych broni.

W ojskow a p ra sa  zag ran iczn a  og łasza  co pew ien czas g losy  o ko­
nieczności b liższego poznan ia  saperów , gdyż działan ie  ich u łatw i, 
a n aw et często um ożliw i p rzeprow adzenie  akcji bojow ej, lecz jed y ­
nie w ów czas gdy  dowódca, k tó rem u  tych  saperów  p rzydzie lą , będzie 
ich u m ia ł użyć celowo. xs.

 _________  W iad o m o śc i z  p r a s y  obcej
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Pow stanie i rozwój pruskiego korpusu inżynieryjnego 
i saperskiego.

(M ilita r-W o ch en b la tt, N r 2 /3 8 ) .

ov  ^ ito d w u d z ie s to p ię c io le tn ia  roczn ica założenia p rzez  S ch arn h o r- 
s ta  p rusk ich , a  ty m  sam ym  i w szerszym  znaczeniu niem ieckich od­
działów  sapersk ich , po z łam an iu  sta rop rusik ie j a rm ii w  roku  1806/07 
i ich p ierw szym  użyciu w  w ałkach  niepodległościow ych w  la tach  
1813— 15, da je  powód gen. w  s ta n ie  spoczynku Kling>beil‘owi do k ró t­
kiego rzucen ia  okiem  w stecz .na d a tu ją c y  się od tego  czasu rozwój 
b ron i sap e rsk ie j i  n a  siln ie  ro sn ące  znaczenie techn ik i sapersk ie j 
d la .nowoczesnego p row adzen ia  w ojny.

N owe p ru sk ie  w o jska  sapersk ie , k tó re  stw orzy li S ch a rn h o rs t 
i jego  w sp ó łp racow n icy : Gnei.sen.au, Boyen, Grolm an.n, R auch, Pu l- 
le t, L eithold, w  la ta c h  1809/10 .przez zespolenie oddziałów  inżyn ie­
ry jn y ch , sapersk ich , m inersk ich  i pon ton iersk ich , były n a  początku  
tw orem  spow odow anym  o sta teczną  koniecznością, poniew aż ich do­
tą d  sam odzieln ie obok siebie is tn ie jące  części rdzeniow e okazały  się 
po s t ra ta c h  z la t  180(1— 07 nieżyw otne. Z połączenia  ty c h  sam o­
dzielnych elem entów  w ytw orzy ła  się  jed n ak  w ciągu  X IX  w ieku je d ­
no lita  i zespolona fo rm ac ja  bojow a w ojska  n iem ieckiego, w alcząc s ta ­
le o uznan ie  sw ojej w arto śc i, ja k  rów nież dążąc bez p rze rw y  do pod­
n ies ien ia  i doskonalen ia  sw ych zdolności bojow ych. W ybitnym  za ­
daniem  te j m łodej b ron i je s t  um ożliw ienie ruchów  w łasne j a rm ii 
p rzed  i w  czasie w ałki, w zm ocnienie je j odporności, p rzy  rów noczes­
nym  og ran iczen iu  ruchów  n iep rzy jac ie la .

W dalszym  ciągu  a u to r  ro z p a tru je  rozw ój i użycie saperów  na  
polu w alk i, poczyna jąc  od czasów  starożytnych , do chw ili obecnej. 
N a s ta ro ży tn y m  polu w alki w okresie  ta k ty k i linealnej, w k tó re j wódz 
m usia ł poszukiw ać dużych  sw obodnych terenów  do ru ch u  i un ikać  
przeszkód n a tu ra ln y c h , oddziały techniczne byiy m u do dzia łań  zbęd­
ne. T a  działalność saperów  poza polem w alki t r w a  ta k  d ługo, ja k  
długo b roń  p a ln a  nie s tan ie  się podstaw ow ym  środkiem  w alk i, a  n a ­
ta rc ie  m ożna p rzep row adzać  n iep rze rw an ie  n ieom al bez oddania  
s trz a łu  do sam ych pozycji p rzeciw nika,

P ie rw szą  p róbą  stw orzen ia  bojow ego oddziału technicznego był 
p u łk  sap e rsk i sfo rm ow any  p rzez  F ry d e ry k a  W ielkiego w  roku  1742.
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P rz y  ówczesnym  s ta n ie  techn ik i i tak ty k i trw a ł on k ró tko , gdyż po­
lem do popisu  by ła  d la  n iego ty lko  w alk a  o um ocnione placów ki, 
gdzie b ie rn a  s iła  defenzyw na p rzeciw n ika  zm uszała do zb liżan ia  się 
k rok  za k rokiem  do n a ta r c ia  podziem nego.

E poka napo leońska rów nież m im o wielkich, zm ian w  p row adze­
n iu  w ojen  n ie  d a ła  p ra w ie  n ic  now ego w ojskom  technicznym . W y­
ko rzy stan ie  ich było b a rd zo  m ałe. L iczba kom pan ii sapersk ich  w y­
nosiła  początkow o jed n ą , a  później po dw ie do trzech  n a  k o rp u s ; b a ­
ta liony  m ostow e dw a w całym  w ojsku  fran cu sk im , z tego  jeden  we 
W łoszech. To w yposażenie w o jska  oddziałam i technicznym i, o b a r­
czonym i ciężkim  sp rzę tem  m ostow ym , przez  to  m ało ruch liw ym , było 
n iew ysta rcza jące . O ddziały techniczne n ig d y  n ie  p rzybyw ały  na  
czas do w ykonan ia  sw ych zadań . I ta k  p rze jśc ie  N apo leona przez 
Ren i D una j odbyło się p rzew ażn ie  za pom ocą za rekw irow anych  s t a t ­
ków. Ścigan ie  w ojsk  p ru sk ich  p o  k lęsce 1806 roku  pod Ja n ą  i A uar- 
s te d t byłoby  uniem ożliw ione z pow odu b ra k u  sp rzę tu  p rzep raw ow e­
go, gdyby  p rzep raw y  n a  odcinku W itten b e rg  i A u e rs ted t były g ru n ­
tow nie zniszczone. P rzep raw a  a rm ii fran cu sk ie j p rzez  W isłę w g ru ­
dn iu  1806 ro k u  z  powodu b ra k u  ina czas sp rz ę tu  m ostow ego i p ły n ą ­
cej k ry  lodowej trw a ła  pod T orun iem  7 dn i, pod W arszaw ą  i Z akro- 
czym iem  14 dn i. C h arak te ry s ty czn y m  d la  ów czesnych p rzep raw  
było pozorow anie p rzep raw y  za obrębem  dzia łań  sił g łów nych, u n ik a ­
n ie  w m iarę  możności p rzep raw  w fo rm ie  fo rsow an ia . P rz y  szczu­
płości ów czesnych a rm ii było dość p rzes trzen i ,na w ykonyw anie po­
zornych p rzep raw  i m anew rów  osk rzyd la jących  n iep rzy jac ie la . Mos­
ty  w ojenne zabezpieczano p rzed  n iep rzy jac ie lem  przez budow ę przed- 
mości.

P rzy  w y k o rzy stan iu  Ł aby  ja k o  bazy  o p e racy jne j i lin ii obronnej 
okazał się N apoleon w jesiennej w ypraw ie  1813 r. m istrzem  p row i­
zorycznych um ocnień. U fo rty fik o w an ie  D rezna, ja k o  głów nego p u n k ­
tu  m anew row ego, w zm ocnień przadm ości T o rg au , W itten b erg , M ag­
d eb u rg  ,i now e u fo rty fik o w an ie  H am b u rg a  n a  oddzielonym  lewym 
sk rzydle  znam ionu je  n ie  ty lko  napo leońską  m etodę w y korzystan ia  
przeszkody rzecznej do obrony, lecz d a je  n am  rów nocześnie pełny 
obraz  użycia  w czasie technik i sap e rsk ie j w  w ykonaniu  zadań  ope­
racy jn y ch .

W w ojsku p ru sk im  u tw orzono w roku  1810 ze słabych  oddziałów  
ty lko  trz y  kom panie sap e rsk ie  zam ias t sześciu. W o jn a  1812— 15 
p o trzeb u jąc  co raz  to  now ych oddziałów  techn icznych  podw yższyła
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liczbę do 17 kom p. (9 polow ych, 8 fo rtecznych ) i b a ta lionu  m ans- 
fe ldsk iego  (w ojsko n ie reg u la rn e , złożone z górn ików  z g ó r H a rz u ). 
Te ilości w ojsk technicznych były  jed n ak  n iew y sta rcza jące  i m iędzy 
arm iam i w ypożyczane. B rak  było sp rzę tu  technicznego, k tó ry  
w 1806— 07 do sta ł się w  ręce  fran cu sk ie  i n ie  zosta ł uzupełniony. 
D latego  posług iw ano  się .sprzętem  ro sy jsk im  i pomocniczym podręcz­
nym , jed n ak  z dużym  ogran iczen iem  zw łaszcza n a  rzekach  w artko  
p łynących.

Sojusznicza w ojna 1813-15 r. odbyw ała się (pom inąw szy  k ilka  
w ypadków ) w edług p rzeży tych  fo rm  przednapo leońsk ich  i d latego  
używ ano saperów  p ru sk ich  odpow iednio do ów czesnych poglądów  
poza polem  w alki p rzy  budow an iu  i b u rzen iu  m ostów , um acn ian iu  
pozycji i do rozpoznań. B udow a m ostów  przez Ł abę pod D reznem , 
M aissen, M uhlberg , W a rte n b u rg  E ls te r , R osslau  i A ken, p rz e p ra ­
w a B liichera  p rzez  R en i p rzep raw y  p rzez  fra n c u sk ie  rzek i (M arn a  
itd .) w ykazu ją  p rzyda tność  bo jow ą m łodych p ru sk ich  oddziałów  s a ­
persk ich . Oddziałów  fo rtecznych  używ ąno p rzy  oblężaniu i o taczan iu  
p ru sk ich  tw ierdz , w k tó rych  N apoleon pozostaw ił silne załogi. 
W szybkim  przeb iegu  w ojny  1815 r. g łów nym  zadaniem  saperów  by­
ła  rozbudow a n a jw ażn ie jszych  tw ie rd z  n ad  Renem.

Po zakończeniu w ojny  1815 r. pozosta łe  18 komp. sapersk ich  
podzielono na  9 bata lionów  po 2 kom p. każdy odpow iednio do zo r­
g an izow an ia  w o jska  w korpusy . Te dw ukom pan ijne  oddziały zam iast 
p ro jek tow anych  trzy kom pan ijnych , ze w zględów oszczędnościowych 
p rz e trw a ły  do roku  1860, w k tórym  po reo rg an izac ji saperów  u tw o­
rzono b a ta lio n y  sa p e rsk ie  cz te rokom pan ijne , dodając  do całego s ta ­
n u  w 1870 r. nowe trz y  bata liony . T a  ilość w o jska  technicznego 
b y ła  w ciąż za m a ła  i rozw ój bron i technicznej n ie  szedł w  p a rze  
z ogólnym  rozw ojem  innych bron i.

N a  początku w ojny  św iatow ej każdy ko rpus posiadał ty lko  b a ­
ta lion  isaperski. W ojsko niem ieckie w całości posiadało  zatem  26 
lin iow ych i 9 fo rtecznych  ba ta lionów  sapersk ich . P rzem ianow an ie  
ty ch  o sta tn ich  n a  pułk i n ie  da ło  się p rzeprow adzić p rzed  początkiem  
w ojny  św iatow ej. Również g en era ln y  in sp ek to r saperów  n ie  mógł 
w  okresie  p rzed  w o jną  p rzeprow adzić sw ojego żąd an ia , p rzydzie le­
n ia  każdej dyw izji jednego  ba ta lionu  saperów .

Podobnie ja k  a rty le r ia , k tó re j w  s ta ro p ru sk im  w ojsku p rzydz ie ­
lono też  w ojska  techniczne, m usieli saperzy  w ciągu  X IX  w ieku s ta le  
w alczyć o sw oją w arto ść  i ró w noupraw n ien ie  z innym i b roniam i.
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P rzeo rgan izow an ie  saperów  w trz y  odrębne specja lnośc i: m inerów , 
ponton ierów  i saperów , p rzy ję te  jeszcze z czasów  napoleońskich , 
zniknęło zupełnie.D ośw iadczenie w ojny  1870— 71 r. nakazało  o s ta ­
tecznie szkolić w o jska  techniczne jednolicie we w szystk ich  gałęz iach  
ich  zadań . D la do-bra szkolenia i poziom u w iedzy w ojsk, w zw iązku 
z dw ule tn ią  służbą i szybkim  rozw ojem  technik i, cechującym  X IX . 
w iek, utw orzono 2 nowe oddzielne rodzaje  b ro n i: saperów  kolejo­
w ych i służbę łączności. P rzy  u tw orzen iu  oddzielnych bata lionów  
fo rtecznych  i lin iow ych saperów  w r. 1908 zachow ano rów nież ja k  
n a jw iększą  jedno litość  w yszkolenia d la  Zapew nienia w raz ie  po ­
trzeb y  w ydajne j w spó łp racy  m iędzy nim i.

W ojna 1864 r. przeciw ko D anii (p rz e p ra w a  przez odnogę m o r­
ską  Schiei p o k ry tą  k rą  lodow ą i g ę s tą  m głą, sz tu rm  n a  szańce pod 
D iippel) uw ypuk liła  znaczenie w ojsk  technicznych , k tó re  w ykazały  
ta m  sw e um iejętności i bohaterstw o .

W o jn a  1866 r. n ie w y k o rzy sta ła  w na leży ty  sposób saperów . W e­
d ług  słów  Moldkeigo w bitw ie pod K on ig g ra tz , k tó ra  p row adzona by­
ła  w okolicznościach, w k tó rych  w ym agane były wzmożone czynności 
saperów  obu a rm ii, za tru d n io n o  z 16 kom pan ii ty lko  4. M oltke 
w nioskuje , że w yższe dowództwo należycie n ie  sko rzysta ło  z b ron i 
technicznej, a  z d ru g ie j s tro n y  w k o rpusie  in żyn ie ry jnym  je s t  po­
trzebne  g łębsze podejście do is to ty  w ojny polow ej, aby  zadość uczy­
nić w ym aganiom  w ojsk  w  w alce ruchom ej. Często saperzy  m usieli 
w alczyć jako  p iechota z b ron ią  w ręku.

P rz y  m obilizacji p rzeciw  F ra n c j i  w r. 1870 n as tąp iło  p rzeg ru p o ­
w an ie  w  w ojennym  sk ładzie  saperów . Dowództwo b a ta lio n u  i trz y  
kom panie liniow e przydzielono do k o rpusu , rozdzie la jąc  jednocześnie 
kom panie m iędzy dyw izje, 4 kom pan ia  m in e rsk a  pozostaw ała  jako  
zaw iązek d la  3 kom pan ii fo rtecznych  i zależnie od po trzeb  dzia łań  
w ojennych była m obilizow aną i p rzesy łan ą  n a  fro n t. T akże n a  po­
czą tku  te jż e  w ojny w czasie zb liżan ia  się  do rzeki Moseli dało się 
odczuć b ra k  w spó łdzia łan ia  m iędzy naczelnym  dow ództw em  a  w oj­
skam i technicznym i. T rzeba  się było liczyć, że p rz e p ra w a  2-giej 
a rm ii n iem ieckiej w pobliżu dobrze u fo rty fik o w an e j tw ie rdzy  M etz 
w ym agać będzie dużo p rzep raw  i m ostów , mim o to  jed n ak  w łączono 
saperów  za daleko n a  ty ły  w kolum ny m arszow e, a  kolum ny pon to ­
now e w łączono do innych kolum n i tabo rów  jeszcze dalej z ty łu  się 
zn a jd u jący ch . W czasie sam ego przebiegu w ojny  um ieję tność  uży­
c ia  saperów  znacznie w zrosła. S ap erzy  (pominąwszy drobne w y­
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p ad k i) , ta m  w szędzie gdzie  zo sta li użyci, w yw iązyw ali się ze sw ego 
zad an ia  bardzo  dobrze. D uży je s t  udział sap eró w  w te j w ojnie p rzy  
ob legan iu  i zdobyw aniu  tw ierdz.

Rozwój technik i w o jennej, w yb itn ie  zaznacza jący  się pod koniec 
X IX . stu lec ia , g run tow n ie  zm ienił sposób prow adzen ia  w ojny pod 
w zględem  operacy jnym  i tak tycznym . Rozwój ten  i dośw iadczenia 
trzech  w ojen o tw orzy ły  drogę do bardzo  szerokiego używ ania 
saperów  n a  polu  w alki. N ależało  jeszcze przeprow adzić  ostateczn ie  
łączność o rg an izacy jn ą  m iędzy innym i b ro n iam i w łączonym i do dy­
w izji a  sap e ram i i dan ie  regu lam inu  dyw izyj, k tó ryby  czynności sa ­
perów  w ram ach  w alki broni połączonych należycie  u jm ow ał. Z innej 
s tro n y  w yszkolenie w ojsk  sapersk ich  pod dow ództw em  ich o sta tn ich  
genera lnych  inspek to rów  i w ielkich w ychow aw ców : M arsza łka  v. d. 
G lotz, p łk  v. B eseler i gen. piech. v. M udra, uczyniło  w ielkie postępy  
w  k ie ru n k u  podn iesien ia  oddziałów sapersk ich . N iezm ordow ana 
tw a rd a  p ra c a  pokojow a, p rzygo tow u jąca  w ojska sap ersk ie  do dzia­
ła ń  w  ra m a c h  broni połączonych, g ru n to w n e  przygo tow an ie  z z a k re ­
su p iechoty , w ychow yw anie w duchu zaczepnym , sp raw iły  to , że od­
działy  techniczne w ojska  n iem ieckiego były  w  każdym  k ie runku  do 
zadań , jak ie  na  nie now oczesna n iszczycielska w ojna ze sw ym i zw y­
rodnien iam i nałoży, w chw ili w ybuchu w ojny św iatow ej doskonale 
przygo tow ane.

T ak  ja k  a r ty le r ia  n iem iecka w 1870 r . w yw alczyła  sw ą  potęgę 
i znaczenie w arm ii, ta k  saperzy  w czasie w ojny św iatow ej p rzez  sw ą 
dzielność, w ysokie o fia ry  k rw i, dali dowód, że w now oczesnym  sposo­
bie p row adzen ia  w ojny, z je j ogrom nym  skom plikow anym  m echa­
nizm em  broni połączonych, tech n ik a  sap e rsk a  w p rzep row adzan iu  
operacy jnych  przesun ięć  i o sta tecznych  tak ty czn y ch  ro s trzy g n ięć  —  
stanow i n iezbędny czynnik zw ycięstw a.

N ajnow sza  pow ojenna fo rm a  p row adzen ia  w ojny, p rzez  coraz 
siln ie jsze  w yszkolenie now ych b ron i, szczególnie lo tn ic tw a  i b ron i 
p an ce rn e j, znam ienna  dążeniem  do n a jw iększe j ruchliw ości, w ojna 
to ta ln a , w łoży także  n a  saperów  ogrom ne za d a n ia  jak o  w ykonaw ­
ców przekroczeń  g ran icznych  stan o w isk  n iep rzy jac ie lsk ich  przez  i'ze- 
ki, jak o  posiadaczy  po tężne j b ron i sap e rsk ie j, (sp rz ę t p rzyp . 
streszcz .) w  czasie o sta tecznych  rozstrzygn ięć , jak o  g w aran tó w  nie- 
pocham ow anych ruchów  uzupe łn ia jących  siły  w boju. (A b isyńska  
w y p raw a).

N a  zakończenie a u to r  pokró tce  w spom ina o zasłu g ach  korpusu



782 Wiadomości z prasy obcej

inż. i sap. przez w spółpracę p rzy  rozbudow ie fo r ty f ik a c ji n iem iec­
kich. W iek X IX . w zak res ie  is to ty  tw ierdz  uczynił znaczne postępy  
zarów no pod w zględem  w arto śc i s tra teg iczn e j, ja k  i pod w zględem  
tak tyczno-technicznego  fo rm ow an ia  s ta ły ch  um ocnień fo r ty f ik a c y j­
nych. W po rów nan iu  z c iasnym  pojęciem  w ojen gab inetow ych , k tóre 
w  tw ierdzach  w idziały  ty lko i w yłącznie zapew nienie p o siad an ia  d a ­
nej m iejscow ości, N apoleon przyw rócił fryderykow sk i pogląd , że 
tw ierdze  s ą  ty lko  narzędziem  w ojennym  ja k  w szystk ie inne i tylko 
w połączeniu z a rm ią  połow ą p o siada ją  sw oją w artość. Te poglądy , 
przysw ojone także  przez M oltkego i S ch liffena , doprow adziły  do ści­
słego dopasow an ia  fortyfika-cyj lądow ych do o p eracy jnych  zam iarów  
naczelnego dow ództw a. S ta ły  rozw ój a r ty le ry jsk ic h  środków  zaczep­
nych, w doniosłości pocisku i jego  dzia łan ia , zm usza do coraz dalsze­
go w ysuw ania p a sa  fo rty fik acy jn eg o , do siln ie jsze j jego  rozbudow y 
i okuw ania go w pancerz i beton, oraz do zm nie jszen ia  i odpow ied­
niego rozm ieszczan ia , jak o  celu w te ren ie . Z am iast fo rtów  zak ładano  
pod koniec X IX  w ieku odpow iednio szerokie i g łębokie g ru p y  um oc­
nień  (np. um ocnienia pancerne  pod M etz). Pod w yb itną  p re s ją  gene­
ra lnego  in sp ek to ra  tw ierdz  gen. v. d. Goltz zosta ły  n iem ieckie fo r ty f i­
k ac je  lądow e dostosow ane do w ym agań , ja k ie  s ta w ia  w o jna  n a  dw a 
fro n ty . F o rm a  tw ierdz  przyszłości je s t  w g dośw iadczeń w ojny św ia­
tow ej u fo rty fik o w an ą  s tre fą  ( f ro n t fo r teczn y ), k tó re j rozbudow a n a ­
s tąp i w g zasad  um ocnień pniow ych, a le p rzy  zastosow an iu  n a jw y d a j­
niej,szych środków  m askow niczych. O brona została  dz is ia j w w alce 
fo rteczn e j, po odpow iednim  w ykorzystan iu  dośw iadczeń z w ojny św ia­
tow ej, siln ie jszą  fo rm ą  w alki. Do rozw iązan ia  i w ykonan ia  tych  
w szystk ich  problem ów  u fo rty fik o w an ia  k ra ju  i budow y tw ie rd z  (w y­
żej k ró tko  ty lko  om ów ionych) przyczynił się w yb itn ie  niem iecki k o r­
pus inż. sap., k tó rego  n astępcą  je s t  dzis ia j sapersk i ko rpus fo rteczny .

T a, choć mocno streszczona, h is to ria  saperów  w ojska  n iem iec­
kiego od tw arza  nam  jed n ak  w yraźn ie  w szystk ie w ażniejsze m om enty 
rozw oju niem ieckich oddziałów  technicznych. W idzim y, że obok dni 
chw ały  i u zn an ia , za is tn ia ły ch  ty lko  dzięki w łasne j w ytężonej p racy  
i b o h a te rs tw u , p rzeżyw ały  n iem ieckie oddziały techniczne i dni za ­
pom nien ia  lub lekcew ażenia, k tó re  znow u były w ynikiem  n iedocen ia­
n ia  znaczenia b ron i technicznej n a  polu w alki i n ieum iejętności uży­
cia w porę i we w łaściw ym  m iejscu  oddziałów  technicznych przez n a ­
czelne dow ództw a.

W ten  sipósób żyli i w  tak ich  w a ru n k ach  przez d ług i czas roz­
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w ija li się sap erzy  w ojska niem ieckiego, w o jska , k tó re  bez p rzerw y  
dośw iadczeniam i z pól b itew nych, podnosiło sw ą w arto ść  bojow ą na  
pokojow ych p lacach ćwiczeń, do nowych walk.

E . S.

W spółdziałanie saperów z piechotą w natarciu.

(M ilita r  - W ochenb la tt 9 /38 .)

G enerał T iem ann p o rusza  w dziew iątym  zeszycie ty godn ika  
M ilita r - W ochenb la tt zagadn ien ie  w spó łdzia łan ia  w n a ta rc iu  sap e ­
rów  z piechotą. N a w stęp ie  zaznacza au to r , że w spółpracy  te j w in ­
ny uczyć się obie bron ie  w czasie ćwiczeń pokojow ych, aby z chw ilą 
rzeczyw iste j po trzeby  nie p rzyzw yczajać  się do te j w zajem nej w spół­
pracy kosztem  krw aw ych  ofiar.

U suw anie n a  polu w alki zapór, w celu um ożliw ienia ruchu  n a ­
przód piechocie, będzie zaw sze dziełem  saperów , a  w szelkie próby 
do te j p racy  n iew yszkolonych w te j dziedzinie p iechurów  pochłoną 
jedynie  zbędne o fiary .

N a ta rc ie  p rzez  rzekę bez w spó łdzia łan ia  saperów  je s t  nie do 
pom yślenia. W spółdziałan ie  w n a ta rc iu  na  um ocnioną pozycję, gdzie 
n iep rzy jac ie l w y korzysta ł dogodne n a tu ra ln e  w arunk i te ren u , lub 
też te re n  um ocnił sztucznie, będzie rów nież koniecznym  i w ym aga 
sta łego  szkolenia w czasie pokoju. Szkolenie to  je s t  tym  bardzie j 
potrzebne, gdyż w arunk i pokojow e n ie  dadzą  n ac ie ra jącem u  odczuć 
rzeczyw iste j odporności pozycji obronnej i trudności jak ie  nacie­
ra ją c y  m a w swym zadan iu  pokonać będzie s tw a rzać  jedyn ie  służ­
ba rozjem cza.

W  rzeczyw istości obrońca u k ry je  się ze sw ą b ron ią  w dobrze 
um ocnionych schronach , k tó rych  nie będzie w s tan ie  zniszczyć ogień 
a r ty le r ii  w łasnej. N ac ie ra jący  p iechur nie posiada środków  do zn isz­
czen ia  n ieruszonych  przez a r ty le r ię  w łasn ą  um ocnień i zapór, k tó ­
re  n a p o tk a  n a  sw ej d rodze w czasie n a ta rc ia . S ap e r m usi mu być 
pom ocnym  p rzy  to row an iu  drog i, s to su jąc  m a te ria ł w ybuchow y we 
w szelkich znanych mu form ach .

Z adaniem  sap e ra  będzie rów nież zbudow anie d la  p iechu ra  d rog i 
przez p o ry ty  le jam i i row am i te ren , po k tó ry m  m a on posuw ać się.

W spółdziałać będą na jm n ie jsze  o rgan izacy jne  zw iązki saperów : 
p lu ton , d rużyna , a  często n aw et i pół d rużyny . W  przeciw staw ię-
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niu do b ron i głów nych, k tó re  w  n a ta rc iu  uży ją  sw ej e ta tow e j bron i, 
sap e r zależnie od po trzeby  i w arunków  będzie stosow ał swój różno­
ra k i sp rzę t, k tó ry  będzie albo podciągał z sobą w  m iarę  posuw a­
n ia  się ,-lub  też  zg ru p u je  n a  podstaw ie w yjściow ej i będzie go pod­
c iąg a ł w  m iarę  po trzeby , jak  n a  p rzy k ład  elem enty  m ostów  pon­
tonow ych do budow y p rze jść  przez przeszkody wodne, stw ierdzone 
w  chwili sam ego n a ta rc ia . S p rzę t i m a te ria ł może być czasam i za­
w czasu złożony i p rzygo tow any  w pow iązane k ładki, ładunk i z m a­
te r ia łu  w ybuchow ego i w  chw ili rzeczyw iste j po trzeby  p rzen iesiony  
n a  w łaściw e m iejsce.

P ostaw ien ie  w s tan  pogotow ia saperów  w raz  z ich sp rzętem  
potrzebnym  do prow adzen ia  n a ta rc ia , dojście na  podstaw ę w yjśc io ­
w ą, oraz w zajem ne odnalezienie się dowódcy saperów  i dowódcy 
tak tycznego  n a  danym  odcinku w  celu om ów ienia w zajem nego w spół­
d z ia łan ia  będzie tru d n e  i zajm ie dużo czasu , zw łaszcza gdy  czyn­
ności te  będą odbyw ały się już w  chwili n a ta rc ia  w  sfe rze  d z ia ła ­
n ia  ognia n ieprzy jac ie lsk iego . Pow odzenie ty ch  czynności m oże za ­
pew nić jedyn ie  daleko p osun ię ta  in ic ja ty w a  i p rzew idyw an ia  zarów ­
no dowódcy tak tycznego , ja k  i dowódcy saperów . Z gó ry  należy  n a ­
piętnow ać ta k  po ję tą  w spółpracę saperów , że stanow ią  oni odwód 
dowódcy tak tycznego  bez ściśle określonego zadan ia  i dopiero na  
żądanie oddziałów  w alczących w p ierw szych lin iach , zo staną  sape­
rz y  w ysunięci w o s ta tn ie j chwili bez m ożności p rzyg o to w an ia  się 
do w ykonan ia  p rzypada jącego  im  zadan ia . D owódca tak ty czn y  na  
podstaw ie  stud ium  m apy  okreś la  zadan ia  w spó łdzia ła jącym  z nim  
saperom  i ty m  sam ym  daje  im  m ożność odpow iedniego p rzy g o to ­
w ania  do akcji oddziałów  i niezbędnego sp rzę tu  o raz  m ateria łu . 
N a  podstaw ie o trzym anych  rozkazów  rozdziela  dow ódca saperów  
zad an ia  m iędzy sw oje p lu to n y  np.:

a )  jeden  z p lu tonów  m a być gotow y do w ykonan ia  p rze jść  
w zasiekach z d ru tów , n a ta rc ia  n a  osiedla  lub u su w an ia  zapór na  
d ro g ach ;

b) jeden  plu ton  do ro zb ra jan ia  pól m inow ych, do usuw an ia  
i ro zb ra jan ia  zaw ał, oraz p rzyg o to w an ia  k ładek  do p rze jśc ia  rowów.

N a sku tek  tych  zarządzeń  saperzy  p rz y g o tu ją  zaw czasu po­
trzeb n y  sp rzę t i m a te ria ł, k tó ry  załadow any n a  w ozy zostanie 
um ieszczony w  kolum nie w odpow iednim  m iejscu  i będzie gotow y 
do użycia  w  raz ie  po trzeby .

Pam iętać należy o tym , że jedynie wówczas saperzy wykonają
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sw e zadanie , gdy  będą zg rupow an i w  jednym  m iejscu  ze sw ym  
sprzętem , w  m iejscu , k tó re  przełożony uzna za najw ażn ie jsze . Roz­
p roszen ia  saperów  należy  unikać, a  nie do pom yślen ia  już  je s t  ro z ­
dział p lu tonam i m iędzy bata liony , przydzielonej do pu łku  p iechoty  
kom panii saperów .

S aperzy  będą użyci raczej jak o  oddział sz turm ow y, k tó ry  tak  
daleko, ja k  ty lko  będzie to  m ożliw e pod osłoną zasłony dym nej 
w ytw orzonej w łasnym i środkam i i lekkiej oraz ciężkiej broni p ie ­
choty , podsuną się do przedm io tu  n a ta rc ia .

W ygłoszone przez  siebie zasady  w y ja śn ia  a u to r  n a  szeregu  
p rzyk ładach , w k tó rych  p rzy jm u je  um ocniony pułk p iechoty  (oddział 
w ydzielony), do k tó rego  zosta ła  p rzydzie lona  kom pan ia  saperów .

1) N a tarc ie  w  teren ie  p o k ry ty m  zaporam i i obsadzonym  
s łabym i jed yn ie  siłam i.

W edług m apy  te ren , w k tó ry m  będą posuw ać się n ac ie ra jące  
oddziały, p o k ry ty  je s t  w ąsk im i s trum ykam i. P rzydzie lona  do czo­
łow ych oddziałów  kom pan ia  saperów  o trzy m u je  w ieczorem  dn ia  po ­
p rzedzającego  n as tęp u jący  rozkaz:

„K om pania saperów  w sp ie ra  s tra ż  p rzedn ią  p rzy  p rzek raczan iu  
strum yków  i w alce o zapory . Zapew ni ona prze jśc ie  oddziałów  p u ł­
ku przez te ren  p o k ry ty  zaporam i" .

Z rozkazu  tego  w ypływ a zadanie:
a) K om pania saperów  m usi zapew nić s tra ż y  przedn ie j m ożli­

wość w alk i o rozpoznane z m apy  strum ien ie . W raz ie  gdy z m apy 
nie m ożna rozpoznać, czy zna jdu jące  się n a  drodze s tra ż y  przedn ie j 
s tru m y k i m ożliw e są  do p rze jśc ia  p rzez  piechurów , m uszą saperzy  
zaw czasu przygo tow ać m a te ria ł na  k ładki i zgrupow ać ja k  n a jb li­
żej m ie jsca  p rzepraw y .

b) W ałka s tra ż y  p rzedn ie j o zapo ry  m usi być w sp a rta  przez 
saperów , k tó rzy  m uszą u ła tw ić  piechocie usunięcie  napo tykanych  
p rzeszkód.

c) K om pania saperów  m usi p rzygo tow ać się do szybkiego u su ­
n ięcia  n ap o tkanych  zap ó r n a  drodze posuw ania  się ko lum ny (z a ­
w ały  z drzew , zniszczone m osty , zam inow ane ob iek ty ), aby  um o­
żliwić posuw anie się za  n ac ie ra jący m i oddziałam i sił g łów nych 
i taborów .

Dowódca kompanii saperów powinien zarządzić;
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a ) W ydzielenie sapersk iego  rozpoznan ia  do szpicy piechoty 
i p a tro li kaw alerii. R ozpoznanie to  m a m eldow ać o napo tkanych  
na  sw ej drodze zaporach.

b) P rzydzielen ie  jednego  p lu tonu  do oddziału przedniego , k tó ­
ry  posuw a się z nim  gotow y do w sparcia . P lu to n  ten  o trzy m a  roz­
kaz : 1) p rzygo to w an ia  lekkich środków  przepraw ow ych , 2) mieć 
w pogotow iu d rużynę do u suw an ia  zapór. N ależy przew idzieć uży­
cie świec dym nych w chw ili donoszenia środków  przepraw ow ych 
i u suw an ia  zapór. P lu ton  ten , poza sw ym  sp rzę tem  eta tow ym , w ie­
zie z sobą na  zarekw irow anych  w ozach napom pow ane lodzie gum o­
we i m a te ria ł na  k ładk i do p rzek raczan ia  strum ien i,

c) Pogotow ie d rug iego  p lu tonu  do usuw an ia  napo tkanych  ba­
ry k ad  z d rzew  i zapó r m inowych. O sta tn i p lu ton m a być gotow ym  
do budow y p rze jść  przez strum ien ie . P lu ton  d ru g i o trzy m a  ciągniki 
z kolum ny m ostow ej do rozc iąg an ia  b a ry k ad  z d rzew  i ja k  n a j­
w iększą ilość p ił m echanicznych, pow inno być rów nież przew idziane 
podciągnięcie z taborów  kom panii dodatkow ej am unic ji w ybucho­
w ej. Do p lu tonu  o s ta tn iego  pow inny być przydzielone w ozy z m a­
te r ia łem  m ostow ym  do szybkiej budow y m ostów , oraz m a te ria ł 
drzew ny na  zarekw irow anych  w ozach, k tó re  m asze ru ją  za  s tra ż ą  
p rzednią.

Jedyn ie  w  w ypadku, gdy  rozkaz je s t  na  czas w ydany , może 
dow ódca kom panii w ykonać odpow iednie p rzy go tow an ia : zap o trze ­
bow ać niezbędny m a te ria ł m ostow y, zgrom adzić po trzebny  m a te ­
ria ł drzew ny i p rzygo tow ać n iezbędną ilość podwód. K om pania 
je s t  w ów czas p rzygo tow ana  do w ykonan ia  sw ego zadan ia , k tó re  do­
k ładn ie  zna dow ódca i odpowiednio nastaw ił swych podw ładnych.

W  w ypadku gdy  n iep rzy jac ie l zam knął zaporam i jedyn ie  drogi, 
n a ta rc ie  m usi być prow adzone obok dróg. Do p rzek raczan ia  s t ru ­
m ieni podnoszą saperzy  lekkie środki p rzepraw ow e n a  dalsze od­
ległości jedyn ie  w ów czas, gdy nie m ożna bliżej podciągnąć ich na 
wozach. Z chw ilą gdy zapo ry  p rze s tan ą  być ostrze liw ane przez n ie ­
p rzy jac ie la , p rz y s tę p u ją  sap erzy  do ich usunięcia, oczyszczając po­
czątkow o p rze jśc ie  d la  ruchu  jednokierunkow ego, k tó re  po ty m  po­
w inno być poszerzone. Zbudow ane n a  s trum ien iach  m osty  pon to ­
now e m uszą ja k  najszybcie j być zastąp ione  m ostam i polow ym i.

W ykonane przez saperów  d rog i m uszą być oznaczone p rzy  po­
mocy posterunków , tab lic , w iech, a czas ich ukończenia m usi być 
zam eldow any dowódcy tak tycznem u , k tó ry  n a ty ch m ias t n akaże  ruch
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oczekującym  n a  p rze jśc ie  kolum nom  i taborom . T roską  dowódcy 
będzie za trzym ać  kolum ny w tak ie j odległości, aby  nie były one 
narażo ne  na  sku tk i d z ia łan ia  m in sam oczynnych w  zaporach.

W  w ypadku gdy  poza d rogam i zagrodzony  je s t  rów nież i te ­
ren  obok tych  d róg  (zasiek i, b a ry k ad y  z drzew ) idą oddziały sa ­
perów  z e lem en tam i czołow ym i, aby p rzy  użyciu sw ego sp rzę tu  
w ykonać w  tych  zaporach  p rzejścia .

P rzez  po la  m inow e będące pod obstrzałem  n iep rzy jac ie la , a u ło­
żone obok dróg , p rzechodą zarów no saperzy  ja k  i p iechota, podo­
bnie ja k  przez  zaporę a r ty le ry jsk ą . R ozbrojenie tych  pól może być 
w ykonane dopiero w ów czas, gdy nie będą one ju ż  pod obstrzałem  
n iep rzy jac ie la .

2) N a ta rc ie  na  osiedla.

N a odcinku n a ta rc ia  pu łku  leży  w ieś, n a  k tó rą  zosta ł sk ie ro ­
w any jeden  z ba talionów  pułku. D owódca pu łku  w ydaje  rozkaz: 
„K om pania saperów  w esprze b a ta lio n  w n a ta rc iu  w ykonując 
p rzejście  p rzez  w ieś“ .

Po przybyciu  do bata lionu , w ydaje  dowódca kom pan ii saperów  
rozkaz: „P lu ton  p ierw szy  i d rug i gotow y do n a ta rc ia  na  osiedle, 
p lu ton  trzec i gotow y do usuw an ia  zapór" .

D wa p lu tony  p rzy go tow u ją  w ydłużone ładunki, o trzy m u ją  g r a ­
n a ty  ręczne, nożyce do d ru tu , św iece dym ne, s iek iery  i k ilofy. Rów ­
nież podobny p rzydzia ł sp rzę tu  m oże o trzym ać i p lu ton  trzeci.

W  w ielu w ypadkach p lu tony  saperów  zo stan ą  przydzielone do 
kom panii p iechoty  p ierw szego rzu tu  i będą im  podporządkow ane.

Z ależnie od odległości p rzedm iotu  n a ta rc ia  będą posuw ały  się 
d rużyny  saperów  z poszczególnym i fa lam i n ac ie ra jące j piechoty, 
lub też  n a  w ysokości plu tonów  odwodowych. W ty m  w ypadku 
o s ta tn im  z czołow ym i e lem en tam i p iechoty  posuw a się rozpoznanie 
sapersk ie , k tó re  m elduje  dowódcy p lu tonu  sapersk iego  o czek a ją ­
cych saperów  zadaniach.

Z adaniem  saperów  będzie rozw alać p a rk a n y , m u ry  i ściany  do­
mów, unieszkodliw iać zna jd u jącą  się w schronach broń n ie p rz y ja ­
ciela, usuw ać zapory.

B ędą oni w spółdziałali albo w ram ach  kom panii strze leck ie j, 
albo też  p lu tonu  strzeleck iego , m ając  zapew nioną osłonę przez cięż­
ką  b roń  piechoty.
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3 ) N a ta rc ie  na  um ocnioną pozycję.

N a podstaw ie zdjęć lotniczych zosta ł rozpoznany  system  ro ­
wów ze schronam i, na  50 m p rzed  sk ra jem  pozycji oporu s tw ie r­
dzono dziesięciom etrow ej szerokości zagrody  z d ru tu  kolczastego, 
poza ty m  rozpoznano n a  p rzedpolu  po la  m inowe. N ac ie ra jący  pułk  
p iechoty  zbliżył się na dw ieście m etrów  do zagród  z d ru tu  i o św i­
cie dn ia  następnego  m a rozpocząć na ta rc ie . P u łk  dzia ła  w pasie 
szerokości p ó łto ra  k ilom etra . D la ba ta lionu  przeznaczonego do w y­
konan ia  n a ta rc ia  głów nego w yznaczył dow ódca pu łku  odcinek pięć­
se t m etrów  szeroki, d rug i ba ta lion  o trzy m ał odcinek szerokości 
o śm iuset m etrów .

Z adanie saperów  w okresie  poprzedzającym  i w  czasie sam ego 
n a ta rc ia  m ożna określić :

a) D okładne rozpoznanie  zasiek  i pól m inow ych przez rozpo­
znanie sapersk ie  dz ia ła jące  w spólnie z p a tro lam i bojow ym i p ie ­
choty.

b) W ykonanie na  chw ilę p rzed  rozpoczęciem  n a ta rc ia  p rze jść  
przez zagrody  z d ru tu  d la  oddziałów  szturm ow ych  piechoty. P racę  
tę w ykonają  saperzy  w spólnie z p ion ieram i p iechoty, posługu jąc  
się w ydłużonym i ładunkam i i nożycam i do d ru tu .

c) P oszerzen ie  tych  p rze jść  w czasie n a ta rc ia , w  celu zapew ­
nien ia  p rze jśc ia  odwodom, a rty le r ii to w arzyszącej i wozom bojo­
wym.

d) W ykonanie p rze jść  przez po la  m inow e d la  p rze jśc ia  od­
wodów, a rty le r ii  i wozów pancernych. P ra c a  ta  może być w ykona­
n a  dopiero w ów czas, gdy  pola m inowe nie będą się już znajdow ały  
pod obstrza łem  n iep rzy jac ie la . W yszukiw anie  i u suw an ie m in 
w ogniu n iep rzy jac ie la  je s t n iew ykonalne, m ogą przez  nie p rzejść  
jedynie  poszczególni sap e rzy  i p iechurzy , przechodząc przez  te  pola 
analogicznie, ja k  przez s tre fę  ognia  a rty le ry jsk ieg o .

e) R ozebran ie  sch ronisk  w m iarę  p rzen ik an ia  w ojsk  w łasnych 
w  g łąb  um ocnionego terenu .

f )  Z arzucan ie  k ładek  przez  row y w  celu um ożliw ienia p rze jśc ia  
w szelkiego ro d za ju  pojazdów .

W ykonanie  tych  licznych zadań  n ie  będzie m ożliw e n a  czas 
w ówczas, gdy  kom pan ia  saperów  zas tan ie  rozdzielona pom iędzy po­
szczególne b a ta lio n y  piechoty . W ykonanie  ich będzie m ożliw e jed y ­
n ie  wówczas, gdy:
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a) B a ta lion  p iechoty  m ając  do w ykonania  zadanie d ru g o rzęd ­
ne nie o trzy m a  saperów , jedyn ie  w spółdziałać z nim i będą o rg a ­
niczni pionierzy .

b) Do ba ta lionu  w ykonującego zadan ia  głów ne zostan ie  p rz y ­
dzielony jedyn ie  jeden  p lu ton  saperów  z zadaniem  rozpoznan ia  i w y­
konania  p rze jść  w zasiekach.

c) G ros saperów  posuw a się za bata lionem  w ykonującym  za­
danie głów ne, na  w ysokości odwodowej kom panii.

K om pania saperów  o trzym a zadan ie : 1) W sp ierać pułk  w w a l­
ce o n iep rzy jac ie lsk ie  g n iazda  oporu, 2) Zapew nić p rzejście  przez 
zapory  odwodom, a r ty le r ii, wozom pancernym  i taborom  bojowym.

Dowódca kom panii p rzydzie la  jeden  p lu ton  do w ykonania  n a ­
ta rc ia  n a  schrony  i um ocnienia, d rug i do zabezpieczenia p rzejść  
przez zapo ry  i row y, ten  o s ta tn i p lu ton  pow inien o trzym ać na  wo­
zach m a te ria ł m ostow y i pom ocniczy do budow y kładek.

Dowódca kom panii posuw a się w czasie n a ta rc ia  za sw ym  
rozpoznaniem  i n ac ie ra jącą  p iechotą  i, stosow nie do rozkazu  dowód­
cy pułku piechoty , p rzydzie la  d rużyny  sap ersk ie  do n iszczenia  n a ­
potkanych  schronów . D rużyny  te  posuw ają  się razem  z oddziałam i 
szturm ow ym i. Z chw ilą oddalen ia  się ognia  a rty le r ii  n iep rzy jac ie l­
sk iej w ysy ła  saperów  do w ykonyw ania p rze jść  przez zagrody  z d ru ­
tu, pola m inowe i row y.

Do w ykonyw ania p rzejść  przez zapory  i pola m inow e m uszą 
być w yznaczone specja lne  oddziały, k tó re  n a ty ch m ias t po w ykona­
niu  tych  p rze jść  m eldu ją  o ty m  dowódcom a rty le r ii i broni p a n ­
cernej, oczekującym  ze sw ym  sp rzę tem  n a  o tw arcie  drogi.

O ddziały, k tó re  w ykonały  jed n ą  p racę, zo s ta ją  zeb rane  i n a ­
ty ch m ias t przechodzą n a  now e m iejsce do kon tynuow ania  swego 
zadania .

A u to r pow ołuje się n a  to , że rów nież i w p ras ie  innych arm ii 
pog ląd  te n  je s t  rozpow szechniany i p rzy tacza  w yciąg  z a rty k u łu  
ogłoszonego w m arcow ym  zeszycie z r. 1938 p ism a „T iechnika i Wo- 
orużen ie", k tó reg o  końcow y u stęp  b rzm i:

„W spó łp raca  saperów  z p iechotą  będzie często śc iśle jsza  jak  
m iędzy p iechotą a  a r ty le r ią , gdyż sap erzy  ze sw ym i środkam i w a l­
ki będą używ ani n ie  zaw sze, lecz najczęśc ie j w tedy , gdy  w szelka 
inna  pomoc zaw iedzie, a  w alczący o sta tk iem  sił p iechur nie będzie 
w s tan ie  w łasnym i siłam i w yrw ać się z w iru  w alk i i dopiero po­
mocna dłoń sapera przechyli szalę zwycięstwa".
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A rty k u ł G enera ła  T iem anna nie je s t  odosobnionym  głosem  
w w ojskow ej p ras ie , ze w szystk ich  s tro n  odzyw ają się głosy o ko­
nieczności ścisłej w spółpracy  na polu w alki sap e ra  z piechotą. W spół­
p raca  ta  m usi być rozpoczęta n a  szeroką skalę  w czasie ćwiczeń 
pokojow ych, aby  dać m ożność dowódcom piechoty poznania w łaści­
wości broni sapersk ie j i nauczenia  ich rac jonalnego  dysponow ania 
saperam i, k tó rzy  z chw ilą po jaw ien ia  się broni pancernej i w zm o­
żenia dzia łan ia  w szelkiego rodzaju  zapór m uszą być uczestn ikam i 
czynnym i n a  każdym  polu w alki.

13.

R  u m  u n i a .

Uwagi o rum uńskim  podręczniku maskowania.
(Reviista G aniuiui —  zeszyt 1— 2/3 8 ).

R um uński w ielki sztab  głów ny w ydał n iedaw no „Podręcznik  m as 
kow ania d la  w szystk ich  b ro n i"1). „N a  m arg inesie"  n ie jako  tego  w y­
daw nic tw a pik B ora  w ypow iada n as tęp u jące  uw agi, b io rąc za pod­
staw ę :

•a) szkolenie w m askow aniu  i o rgan izow an iu  służby m askow ania,
b) naukow e podstaw y m askow ania,
c) rozpow szechnianie zrozum ienia po trzeby m askow an ia  w n a ro ­

dzie.
Omówimy te spraw y.

i )  S zko len ie  ko n ty n g e n tu  w  m a sk o w a n u , a kadry  s ta łe j w o rgan i­
zow aniu  służby  m askow ania .
O bow iązujące ru m u ń sk ie  w ytyczne i in s tru k c je  szkolenia nic .nie 

m ów ią o szkoleniu k o n tyngen tu  w zakresie  m askow ania. To sam o 
dotyczy regu lam inów . Poniew aż fizycznie n ie  je s t  możliwe, aby 
w  jednostkach  nauczano  ca tą  tre ść  z a w a rtą  w podręczniku m asko­
w an ia , p ik  B ora  sądizi, że szkolenie w zakresie  p rak tycznego  opano­
w an ia  zasad m askow an ia  pow inno być dostosow ane do po trzeb  p o ­
szczególnych rodzajów  w ojska, p rzy  czym potrzebne w iadom ości po ­
w inny  być włączone w tre ść  odpow iednich arty k u łó w  i p a ra g ra fó w  
regu lam inów  poszczególnych broni.

: ) „Manuel de camuflare peutru toate armale".
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N iezależnie od szkolenia w m askow an iu  k o n ty n g en tu  w szystkich 
bron i w ypow iada się a u to r  za po trzeb ą  i  koniecznością zo rgan izow a­
n ia  specja lnych  oddziałów  m askow ania, p rzy  czym po d k reś la  koniecz­
ność szkolenia ich  ta k  w czasie pokojow ym  ja k  i podczas w ojny.

W czasie pokoju  oddziały m askow ania  pow inny być p rzygo tow y­
w ane ta k  d la  w ykonyw ania p rac  specjalnych  ja k  i d la  nadzoru  szko­
len ia  zasad  i sposobów m askow an ia  w innych  ro d za jach  w ojska. Od­
działy  te  pow inny mieć liczną i dobrze p rzy g o to w an ą  k ad rę  s ta łą .

S pec ja lne  d rużyny  (oddziały) m askow an ia  pow inny  uczestniczyć 
we w szystk ich  ćw iczeniach i m anew rach  w o jska , a  n aw et pow inno 
się d la  n ich u rządzać  osobne ćw iczenia dośw iadczalne, podobnie ja k  
się to  d z ie je  za  g ran icą .

Z daniem  a u to ra , w k ra ju  pow inny być stw orzone sp ec ja ln e  sk ła ­
dy m ateria łów  do m askow ania, w zględnie trz eb a  zorganizow ać osob­
ne p lu to n y  z m a te ria łam i m askow niczym i w  ram ach  o rgan izacy jnych  
kolum n sapersk ich .

N a  czas w ojny pow inno się przydzielać do każdego p u tk u  p ie­
choty d ru ży n ę  m askow an ia  w sk ładzie: 1 o ficer i 10— 12 szeregow ­
ców, k tó rych  zadaniem  pow inna być k o n tro la  m askow ania w każdym  
położeniu, udzie lan iu  oddziałom  pu łku  w skazówek z zak resu  te j p r a ­
cy, dosta rczan ie  po trzebnych  m a te ria łó w  itp.

W każdym  pu łku  a r ty le r ii  byłaby p o trzeb n a  d ru ży n a  w składzie 
2— 3 oficerów  i 18— 20 szeregow ców  (d la  ew entualnego  podziału na  
dyw izjony). J e j zadan ie : w spó łp raca  prizy m askow an iu  dział i ognia, 
p rzy  w yborze stanow isk  itp .

W poszczególnych w a rsz ta ta c h , sk ładach  itp . rów nież pow inny 
być d rużyny  m askownicze.

W celu u jed n o s ta jn ien ia  zasad , m etod i sposobów m askow ania  
a u to r  p ro p o n u je  stw orzen ie  OiSotonego cen tru m  w yszkolenia m asko­
w an ia , podległego dow ództw u saperów . W czasie w o jny  głów nym  
zadaniem  tego  cen trum  byłoby uzupełn iać s t r a ty  pow stałe  n a  f ro n ­
cie pośród personelu  m askowniczego.

2) 'Naukoiue pod sta w y  m askow ania .

Poniew aż za podstaw ę d la  op racow an ia  zasad , m etod i sposobów 
m askow an ia  s łużą  tak ie  dz ia ły  w iedzy śc isłe j, ja k  fizy k a  (n au k a  
o św ietle, glosie, e lektryczności i cieple) i chem ia (w łaściw ości ró ż ­
nych m a te ria łó w  m askow an ia  itp .) o raz  sp ec ja ln e  p rzy rząd y  i a p a ­
ra ty , p rze to  zagadn ien iem  ty m  m uszą się zajm ow ać „spece", t j .  n au -
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kowcy, a p rzy  tym  w ojskow i, gdyż chodzi o s ta łe  uzupełn ian ie  treśc i 
regulam inów  i in s tru k cy j w ojskow ych now ym i zdobyczam i z dziedzi­
ny  m askow ania.

3) R ozpow szechnianie  idei m askow ania  w  narodzie.

P łk  B ora  chciałby, żeby z zagadn ien iem  po trzeby  m askow ania 
w szystk iego  i wszędzie o raz  z m etodam i i sposobam i m askow ania 
stykało  się ju ż  dziecko w szkole pow szechnej. Oczywiście n a u k a  za­
sad  m askow ania  m u sia łab y  objąć w szystk ie dziedziny  życia społecz­
nego, zw łaszcza zaś u rzędy , p ra sę  itp .

Z daniem  p łk a  B ora , ja k  n a jry c h le j pow inny pow stać to w arzy ­
s tw a  p ro p ag an d y  m ask o w an ia ; będą one n a  pew no b ard z ie j poży­
teczne od szeregu  dziw acznych o rgan izacy j, k tó rych  is tn ien ie  n ie  za­
w sze m a zdrow y ,sens, a k tó re  p rzecież is tn ie ją .

M jr  dyp l. W ł. Dec.

S  t. Z j e  d n. A  m e r  y  1; i  P  ł n.

R atow n ictw o w w ojn ie m inersk iej.

(T he M ilita ry  E n g in ee r —  lipiec —  sie rp ień  1938).

W  zeszycie 2 i 4 P rzeg ląd u  Sapersk iego  b. r. podaliśm y w s tre sz ­
czeniu dw a a rty k u ły  m a jo ra  w ojsk  inżyn iery jnych  S tanów  Zjedno­
czonych A. P ., H. D. T rounce‘a, o w alkach  m inersk ich  n a  froncie  
eu ropejsk im  w r. 1916—1917. O becnie s treszczam y  n astęp n y  jego  
a r ty k u ł o ra tow nictw ie.

R atow nictw o w w ojnie m inersk ie j, ja k  m ów i au to r , obejm uje 
użycie ap a ra tó w  tlenow ych do oddychania oraz ap a ra tó w  do ra to ­
w an ia  ludzi, zagazow anych tlenk iem  w ęgla lub innym i gazam i t r u ­
jącym i. N ie trz e b a  udow adniać, że dokładna znajom ość ty ch  a p a ­
ra tó w  i sposobów  ich użycia  je s t  konieczna d la  personelu  m in e r­
sk iego ; zby t bow iem  w ielu ludzi zapłaciło  sw ym  życiem  b rak  te j 
znajom ości. Jed n ak że  je s t  jeszcze sporo innych dośw iadczeń, uzy ­
skanych  w  w alkach  m inersk ich , k tó rych  zapam ię tan ie , n a  rów ni ze 
znajom ością pow yższego sp rzę tu , da  m ożność zapobieżenia w ielu n ie ­
szczęśliw ym  w ypadkom  oraz  u ła tw i udzie lan ie  p ierw szej pomocy. 
T ym  w łaśn ie  a p a ra to m  oraz dośw iadczeniom  pośw ięca a u to r  tre ść  
sw ego a rty k u łu .
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T lenek  i dw utlenek  w ęg la  (CO i CO2), w ydziela jące się podczas 
detonac ji silnych środków  w ybuchow ych, n aw et w bardzo m alej 
ilości m ogą w yw ołać szybką śm ierć. N iecałkow ita  zaś de tonacja  
jeszcze bardz ie j zw iększa ilość tlenku  w ęgla.

D latego  w czasie w ojny św iatow ej, po każdej eksp lozji m iny, 
zejście n a  dół w ap a rac ie  tlenow ym  i zbadanie poczynionych s t r a t  
było obow iązkiem  oficera. Z ab iera ł on zw ykle ze sobą w  k la tce  k a ­
n a rk a , k tó ry  je s t  bardzo w rażliw y  n a  działan ie  gazów  tru jących . 
S padan ie  k a n a rk a  z p ręc ika  k la tk i było ostrzeżeniem , że w danym  
m iejscu  m ożna przebyw ać ty lko  w a p a ra ta c h  tlenow ych.

F ron tow e w ojskow e szkoły m inersk ie  w e F ra n c ji zaw iera ły  
rów nież k u rs  ra tow n ic tw a . Zwykle szkoliło się w  ra tow nic tw ie  
w szystk ich  m inersk ich  oficerów , a w m iarę  m ożności ja k  najw iększą  
ilość podoficerów  i żołnierzy.

Z ap a ra tó w  tlenow ych używ ane były dw a ty p y : w iększy P ro to  
i m n iejszy  Salw us. Poza  tym  nauczano k o rzy s tan ia , zarów no n a  po­
w ierzchni ziem i, ja k  i pod ziem ią, z różnych ap a ra tó w  ratow niczych , 
ja k  np. N ow ita. A p a ra ty  S alw us, zaw iera jące  ilość tlenu  w y sta rcza ­
jącą  do oddychania n a  30 m inu t, używ ane były do k ró tszych  prac. 
A p a ra ty  zaś P ro to , w ażące około 35 fu n tó w 1) i p rzy  norm alnym  
użyciu  d o sta rcza jące  tlen u  w c iągu  p a ru  godzin, używ ane były do 
dłuższych p rac . Te o s ta tn ie  okazały  się bardzo dobre i w kró tce 
nab ran o  do nich całkow itego zau fan ia . P rzed  ich użyciem  były one 
poddaw ane system atycznym  i dokładnym  próbom .

R atow nicze, schrony  m inersk ie  um ieszczane były w odpow ied­
n iej odległości od szybów  i chodników  m inersk ich  i zaopatrzone 
w  dużą ilość ap a ra tó w , gotow ych w każdej chwili do u ży tku , oraz 
odpow iednie in s trukc je . „P ro to -ludz ie“ , czyli nazw an i ta k  przez  A n­
glików  żołn ierze um iejący  się obchodzić ze sp rzę tem  ra tow niczym , 
dyżurow ali n a  zm ianę w tych  schronach  i w raz ie  zagazow an ia  ko­
goś w ga le riach , n a ty ch m ias t schodzili w dół, w ynosili o fia ry  i udzie­
lali im  po trzebnej pomocy. D ośw iadczenia w ykazały , że szczególnie 
k red a  za trzy m u je  w sobie gazy  tru jące . D la tego  często zd arza ły  się 
w ypadki zagazow ania  w czasie p racy  n aw et w śród py łu  kredow ego, 
pozostałego  po w ybuchu. Po przebiciu  się do g a le ry j n iep rzy jac ie l­
skich, w  czasie pospiesznych ataków , często używ ane były  m ałe  ła ­
dunki n iżej 50 fun tów . W  podobnych w ypadkach , w  celu zbadan ia

x) fu n t —  około 454 g r.
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w yrządzonych  szkód, po trzebne były  a p a ra ty  tlenow e do oddy­
chania .

A p a r a ty  do oddychania.

A p a ra ty  F leu ss  oraz P ro to  były n iew ątp liw ie n a jp ro stszy m i, 
jak ich  używ ano w  E urop ie  p rzed  w ojną. S k ładały  się one z 2 cy lin ­
drów  ścieśnionego tlenu , zaw ieszonych n a  grzbiecie. M iały one zaw ór 
redukcy jny , w celu dosta rczen ia  odpow iedniej ilości tlenu , zazw yczaj 
1.800 cen tym etrów  sześciennych na  m inutę. Dzięki zaś p rzepustow i, 
kontro low anem u przez specjalny  k u rek  zaw orow y, duży gum ow y 
w orek oddechow y m ógł być szybko w ypełniony. T len, dostarczany  
zarów no z zaw oru redukcy jnego , ja k  i p rzepustu , przechodził przez 
ru rk ę , pod ram ien iem  noszącego a p a ra t , do w orka oddechowego, za ­
w ieszonego ponad k la tk ą  p iersiow ą i brzuchem . W orek te n  m iał 
p rzeg rodę z ciężkiej tk an in y  gum ow ej, zaw ieszonej od gó ry  jego 
p raw ie  aż do sam ego spodu. G iętkie ru rk i gum ow e złączone z g ó r­
nym i rogam i w orka  p row adziły  do u s tn ik a . Specjalny  a p a ra t  za ­
ciskał nozdrza  i człow iek m ógł oddychać ty lko  przez u s ta . W m ie j­
scu łączen ia  się ru rek  z w orkiem  um ieszczone były  zaw ory, dzięki 
k tó ry m  wdech czerpany  był z jedne j części w orka, a  w ydech odda­
w any do d rug ie j. W w orku um ieszczone było od 4 do 6 fun tów  Sody 
żrącej w laseczkach. Po nałożeniu  a p a ra tu , w orek ten  napełn iany  
był tlenem  przez p rzepust. P ow ietrze  oddechowe przechodziło na  
dole w orka  przez sodę ż rącą  i w dychane było n a  nowo z d ru g ie j je ­
go części. D w utlenek w ęgla był więc pochłan iany , podczas gdy  tlen  
w ciąż dosta rczan y  z zaw oru redukcyjnego . P roces w ch łan ian ia  dwu- 
tlen k a  w ęgla w zm agany  był przez p o trząsan ie  w orka i s trącan ie  
przez to  w ęglanu , nagrom adzonego  na  pałeczkach sody, w  celu 
oczyszczenia ich pow ierzchni do dalszego pochłaniania.

A p a ra ty  G ibbsa różn ią  się od ap a ra tó w  P ro to  odm ienną kon­
tro lą  d o sta rczan ia  tlenu , odm iennym  urządzen iem  do pochłan ian ia  
ługu  i zapobiegan iem  w y tw arzan iu  się zbytecznego go rąca , w sku­
te k  w zajem nego oddziaływ ania w ydychanego dw utlenku w ęgla  i łu ­
gu. S topniow e dostarczan ie  tlenu  odbyw a się au tom atycznie .

S jw sohy w en ty lac ji.

W  gale rii, w k tó re j n a s tąp ił w ybuch, w m iarę  m ożności nie n a ­
leży podejm ow ać żadnych p rac , dopóki nie zo sta ła  ona przew ie-
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trzo n a  za pom ocą skanalizow an ia  ruchu  pow ietrza , lub innych spo­
sobów, ja k  np. sta łych pom p pow ietrznych. Skanalizow anie je s t 
m etodą na jb a rd z ie j pew ną i po lega n a  podziale szybu lub g a le r ii na  
2 części za  pom ocą czasow ej p rzegrody , w  celu u tw orzen ia  2 k a ­
nałów  pow ietrznych ; jeden  d la  usuw an ia  zepsu tego  pow ietrza , 
a  d ru g i d la  czerp an ia  św ieżego. P rzeg ro d a  budow ana by ła  z n ie ­
p rzepuszczalnych  tk an in , derek , p łó tna  lub n aw et nagrom adzonych  
w orków  z piaskiem . Ludzie p racu jący  p rzy  ty m  m usieli m ieć a p a ­
ra ty  do oddychania . P ra c a  zaczynała  się od podziału  szybu p rze ­
g ródką, a  następ n ie  um ieszczen ia  panew ki z rozżarzonym  w ęglem  
n a  dnie jednego  z w ytw orzonych p rzeg ró d k ą  k o ry ta rzy , d la w yw o­
łan ia  w znoszenia się zepsu tego  pow ie trza  do góry . P rzeg ródkę  budo­
w ano do w ysokości 2— 3 s tó p 1) ponad szybem  i dosta teczn ie  g łę ­
boko, aby  zepsu te  i w yprow adzone pow ietrze nie m ogło ponow nie 
dostać się do szybu.

O czyszczanie chodników  po w ybuchu pow inno odbyw ać się sto ­
pniowo, k rok  za krokiem , ta k  sam o dzieląc chodniki i g a le r ie  p rze ­
g ródkam i. Z byt szybkie i nie ostrożne posuw anie się ludzi może w y­
w ołać ich zagazow anie, a  przez to  p rzerw ę w p racy  i w ysy łan ie  d ru ­
żyn ratow niczych. Ł ączność z p a i'tią  w ysun ię tą  naprzód  pow inna 
być u trzy m y w an a  w zrokowo i za  pom ocą system u  sygnałów , u s ta ­
lonych w  pew nych odstępach. Pożyteczne je s t  połączenie za  pom o­
cą liny  te j p rzedn ie j p a rtii z ty ln ą , w  celu u ła tw ien ia  w yciągan ia  
je j w raz ie  w ypadku. Do a la rm u  w  w ypadku k a ta s tro fy  służy m ały  
gong  a larm ow y, zaopatrzony  w sznu r, p rzec iąg n ię ty  w zdłuż p u ła ­
pu ga le rii, za  k tó ry  pociąga jąc , b iegnący m ogliby uprzedzić  o n ie ­
bezpieczeństw ie.

G azy tru ją ce  p rzy  p racy  m in ersk ie j.

N ajw iększa  liczba w ypadków  zagazow an ia  spow odow ana by ła  
za truc iem  tlenk iem  w ęgla. Gaz ten  bowiem , n aw e t w n a jm n ie jsze j 
ilości (0 ,1% ), w sku tek  sw ego dz ia łan ia  żrącego w yw ołuje pow ażne 
objaw y chorobliw e. W dychanie zaś pow ietrza , zaw iera jącego  0,2% 
tego gazu , pow oduje w ciągu  20 —  30 m in u t u tr a tę  przy tom ności, 
a  po pew nym  czasie bezbolesną śm ierć.

W sku tek  każdego w ybuchu, w pew nych w arunkach , m ogą po-

*) s to p a  —  około 30 cm.
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w stać  n aw e t duże ilości tlen k u  w ęgla. Ilość ta  zależy  od rodzaju , 
g a tu n k u  i zaw artośc i m a teria łów  w ybuchow ych. N ajw ięcej tlenku  
w ęg la  daje  baw ełna  strze ln icza , albow iem  ponad 40% p rzy  całko­
w ite j de tonacji i 54% p rzy  częściowej. Po użyciu te j baw ełny b a r ­
dzo tru d n o  było u sunąć  gaz  z szybów , gdyż n aw e t ziem ia by ła  nim  
nasycona. Często n aw e t zdarza ły  się w ypadki z a tru c ia  po u sun ię ­
ciu ładunków . R ów nież am m onal, jako  bardzo  h y g roskop ijny , p rzy  
n a jm n ie jsze j w ilgotności w y tw arza ł znaczne ilości tlenku  w ęgla. 
Z w ilgotnienie ładunku  albo spłonek prow adziło  często do n ieca łko­
w itej de tonac ji części ładunku , co znów w zm agało  w y tw arzan ie  się 
tlenku  w ęgla. Z darzało  się to zw łaszcza, gdy  ładunek  był założony 
lub przez  pew ien czas p rzechow yw any w  m iejscu  w ilgo tnym , co 
z re sz tą  często je s t  n ie do uniknięcia.

D ziałan ie  tlenku  w ęg la  po lega  n a  tym , że łączy się on z he­
m oglobiną krw i, poch łan ia jąc  tlen  i pozbaw iając w szystk ie  tk an k i 
c ia ła  dosta tecznej ilości tlenu . Poza  ty m  dzia ła  on jeszcze w sp e ­
cyficzny sposób na  krew , a  przez n ią  i n a  system  nerw ow y. P ó źn ie j­
sze w ięc pow ażne sku tk i zagazow an ia  są  racze j re zu lta tem  d z ia ła ­
n ia  gazu  n a  system  nerw ow y, niż pozbaw ienia n a  pew ien czas k rw i 
znacznej ilości tlenu . D ziałan ie  tlen k u  w ęgla  w zm aga się w  obec­
ności innych gazów , ja k  np. dw utlenku  w ęgla, lub gdy osłabiony 
je s t  dopływ  tlen u , czyli w adliw a w en ty lac ja . Zw iększenie w ysiłku 
m ięśniow ego, niepokój, podniecenie, duży w ysiłek  um ysłow y podno­
szą dzia łan ie  tlen k u  w ęg la , a  p rzez  to  w yw ołu ją  u tra tę  przytom ności. 
Ludzie c ierp iący  n a  b ro n ch it, a stm ę lub  serce są  bardzo  w rażliw i 
n a  dzia łan ie  gazu  i n ie  pow inni p rzebyw ać w m iejscach , gdzie m o­
żliw a je s t  obecność tlen k u  w ęgla. Indyw idualna  w rażliw ość przy  
za tru w an iu  się ty m  gazem  odgryw a dużą rolę i pod ty m  w zględem  
zachodzi m iędzy ludźm i duża różn ica ; zupełnie n iew rażliw ych 
n ie  m a.

R atow an ie  zagazow anych .

W szystk ie  ang ie lsk ie  oddziały m inersk ie  n a  zachodnim  froncie  
m iały  ogólne in s tru k c je  zachow ania się w raz ie  nieszczęśliw ych w y ­
padków  w czasie  p rac  m inersk ich . Podczas każdego  w ybuchu, z a ­
rów no dużego ja k  i m ałego , n iezależn ie  od jego  m iejsca  w sy s te ­
mie m inersk im , w szyscy ludzie p racu jący  pod ziem ią obow iązani 
byli n a ty ch m ias t w y jść  n a  w ierzch. P oza  ty m  w szyscy w yszkoleni
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w ra tow n ic tw ie  udaw ali się do cen tra ln e j s ta c ji ra tow niczej, skąd 
od razu  w ysyłan i byli n a  m iejsce w ypadku. Jednocześn ie  p rzesy łany  
był po trzebny  sp rz ę t i m a te ria ł ratow niczy .

W  m iędzyczasie, n a  m iejscu  w ypadku, oficer służbow y pilno­
w ał ju ż  podjęcia  w szystk ich  m ożliw ych środków , w  celu  szybkiego 
p rzew ie trzen ia  szybów  czy g a le ry j. Dopóki gaz n ie  zo sta ł u sun ię ty , 
n ikom u nie wolno było schodzić n a  dół szybu bez a p a ra tu  tlen o ­
wego.

Piechocie i ludziom  niew yszkolonym  zabronione było b rać  udział 
w  p racy  ratow niczej. A lbow iem  w tak ich  razach  zaw sze podlegali 
oni dz ia łan iu  gazu  i odciągali ty lko  w yszkolonych ra tow ników  od 
ich w łaściw ego zadania .

P rzed  usunięciem  gazu  n ie  m ogło być w szybie n ieosłoniętego 
św ia tła ; a  n aw et w przy leg łych  g a le riach , nie do tkn ię tych  s iłą  w y­
buchu, n a ty ch m ias t gaszone były  w szystk ie  świece.

Koce, nosze, bu te lk i z go rącą  w odą i inne p rzedm io ty  p o trzeb ­
ne do ra to w an ia  zagazow anych  przynoszone były ze s tac ji ra to w n i­
czej i gotow e do uży tk u  za raz  po w yniesien iu  o fia r. R atow nicy 
m usieli się posługiw ać a p a ra ta m i tlenow ym i, poniew aż zw ykłe 
m ask i gazow e nie chroniły  przed tlenk iem  w ęgla.

Jeże li gazu  było stosunkow o niew iele, zab ie rane  były do g a le ry j 
rów nież k an a rk i i m yszy  w k la tk ach , k tó re  zm ieniało się co 2 godzi­
ny. Gdy w ykazyw ały  one ob jaw y zagazow ania , ludzie n a ty ch m ias t 
opuszczali g a le r ię  lub kończyli ja k ą ś  konieczną pracę  w ja k  n a j­
k ró tszym  czasie.

P rz y  ra tow an iu  o fia r  tlenku  w ęg la  p rzede w szystk im  s ta ran o  
się przyw rócić  oddech, ciepłotę i obieg krw i. S ztuczne oddychanie 
może być bardzo  pom ocne p rzy  doprow adzaniu  tlenu , k tó ry  pięć r a ­
zy szybciej u suw a tlenek  w ęgla z k rw i, niż pow ietrze. T len  pow i­
nien  być dosta rczany  do o rgan izm u naw et w tedy, gdy  sztuczne od­
dychanie po sku tecznym  zabiegu n ie je s t  ju ż  konieczne. C iepło ta 
c ia ła  pow inna być podnoszona przez użycie koców i bu te lek  z g o rą ­
cą w odą, p rzy  czym  konieczny je s t  całkow ity  spokój. Bez zalecenia 
lek a rza  nie pow inny być daw ane żadne le k a rs tw a  pobudzające lub 
jak ieko lw iek  inne środki.

36.



SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

W ojna forteczn a  1914 —  1918 r.

(P łk  J . R ebold).

Do skąpej li te ra tu ry  pow ojennej, tr a k tu ją c e j o fo r ty fik a c ji s ta ­
łe j, p rzy b y ła  n iedaw no k siążk a  szw ajcarsk iego  pu łkow nika J . Re- 
bolda1). A u to r w ykazu je  dużą znajom ość p rac , dotyczących w alk
0 tw ierdze , k tó re  się u kaza ły  po w ojnie św iatow ej i, dzięki sw em u 
politycznie n eu tra ln em u  stanow isku , posiada  z pew nością w ięcej d a ­
nych, niż k tokolw iek inny, do w ydaw an ia  obiektyw nego sądu w  te j 
dziedzinie, w  k tó re j różne tendency jne  m onografie  spaczały  często 
rzeczyw isty  obraz w ydarzeń .

O dużej w artośc i k siążk i m oże św iadczyć to , że zo sta ła  ona 
w  k ró tk im  czasie p rze tłum aczona i w ydana we F ran c ji, z p rzedm o­
w ą gen. B ellague, technicznego k ierow nika  budow y lin ii M aginota .

A u to r poprzedza h is to rię  w alk  o tw ierdze  w poszczególnych 
państw ach  k ró tk im  rysem  ogólnej koncepcji obronnej ich g ran ic  przy  
w y k orzystan iu  fo r ty f ik a c ji s ta łe j. N ajw ięcej m ie jsca  pośw ięca on 
oczywiście fo r ty fik ac jo m  fro n tu  zachodniego, a  więc belg ijsk im
1 francusk im . Z opisu a u to ra  w idać, że n iem ieckie re lac je , g łoszące
0 zupełnym  p raw ie  zniszczeniu fo rtó w  belg ijsk ich  przez  dzia ła  42
1 30,5 cen tym etrow e, były siln ie p rzesadzone. T ak  n a  p rzy k ład  z 55 
w ież pancernych , znajdu jących  się na  zaatakow anym  przez  N iem ­
ców odcinku A ntw erp ii, jedyn ie  14 było całkow icie zniszczonych 
przez  a rty le r ię . G łów nej p rzyczyny  upadku  ty ch  tw ierdz  należy  
w ięc szukać gdzie indziej —  przede w szystk im  w złej koncepcji 
u życia  ty ch  tw ierdz  —  jako  sam odzielnych zam knię tych  „obozów

1) L a  g u e rre  de fo r te re s se  1914— 1918. P ay o t, P a r is  1936.
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w arow nych" oraz w słabej w arto śc i s ta ry ch  roczników  rezerw istów  
belg ijsk ich , k tó rym i obsadzono te  fo r ty fik ac je .

B ardzo  żywo opisane p rzez  płk. R ebolda w alki o V erdun  są n a j ­
siln ie jszym  ciosem  d la  n iem ieckiej d o k try n y  zdobyw ania tw ierdz , 
po legającej n a  zm asow aniu  pew nej ilości na jcięższych  pocisków  na 
k ilku  fo rta ch , w ybranych  z całego obwodu tw ierdzy , a n astępn ie  rz u ­
ceniu p iechoty , k tó ra , idąc p raw ie  z karab in em  n a  pasie , zajm ow ała 
obiekty  nie b ronione lub n aw e t opuszczone przez  załogę. Pod V er- 
dunem  ta  p ro s ta  m etoda zaw iodła. T w ierdza bowiem nie w alczyła 
sam odzielnie, ja k  tw ierdze  belg ijsk ie , a le b y ła  bastionem  w ciąg łej 
pozycji obronnej, w sp a rte j p rzez  w ojska  polowe, o raz  p rzez  fo r ty ­
fik ac je  Mozy, c iągnące się n a  p rzes trzen i 80 k ilom etrów , aż  do Bel- 
fo r tu .

Znany p isa rz  n iem iecki, płk Ju s tro w  w yraz ił pogląd , że w y trw a ­
nie V erdunu w roku  1916, to  b y ła  k w estia  zap raw ien ia  żołn ierza 
francusk iego  do w alk i w  ciągu  trzech  la t  w ojny i że gdyby  tw ie r­
dza ta  by ła  pow ażniej zaa tak o w an a  w roku  1914, to  pad łaby  tak  
sam o ja k  inne tw ierdze  w ty m  czasie. O tóż k siążk a  p łk  R ebolda 
zdaje  się dosta teczn ie  w yraźn ie  obalać to  przypuszczenie . M iano­
w icie w czasie m arszu  n a  P a ry ż , a  po tem  po odw rocie z nad  M arny , 
N iem cy p ró b u ją  oskrzydlić V erdun  i p .z e ła m ać  lin ie  fo r tó w  M ory. 
Jed n ak  n a ta r c ia  n ie  o s ią g a ją  celu. P a d a  jeden  ty lko f o r t  C am p de 
R om ains, n a to m ias t inne fo r ty  b ron ią  się, m im o o strze liw an ia  ich 
przez  m oździerze k a lib ru  30,5 cm, k tó re  m iażdżyły  w ty m  sam ym  
czasie w iele siln iejsze od n ich fo r ty  belg ijsk ie . C iągłość obrony, 
o siąg n ię ta  dzięki w sparc iu  p rzez  w ojska  odcinkow e i p rzez  ciągłość 
fo r ty fik a c y j, p rzyczyn ia  się do tego , że N iem cy o dstępu ją  od d a l­
szego n a ta rc ia .

Spośród fo r ty fik a c y j ro sy jsk ich  a u to r  obszern iej om aw ia ty lko  
M odlin, s ta ra ją c  się w y jaśn ić  te n  w p ro st n iep o ję ty  fa k t, że ta  silna  
technicznie tw ierd za , posiad a jąca  fo r ty  o stro p ach  betonow ych g ru b ­
szych niż w V erdunie  i z re sz tą  p raw ie  w cale nie zniszczonych przez 
n iem ieckie pociski, zo sta ła  w łaściw ie zdoby ta  z chw ilą za jęc ia  przez 
N iem ców  jednego  zaledw ie fo r tu  XV. U padek  tego  jednego  dzieła 
pow oduje rozkaz k om endan ta  tw ierdzy , gen. B obyra o dobrow olnym  
opuszczeniu całego zaatakow anego  północno-zachodniego odcinka 
tw ierdzy . W ytłum aczenie  tego  z jaw isk a  w idzi p łk  Rebold p rzede 
w szystk im  w załam an iu  m oralnym  obrońców , spow odow anym  u p ad ­
kiem  W arszaw y , k tó ry  bezpośrednio poprzedził oblężenie M odlina.
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T ra fn ie , kle zby t k ró tko  omówił a u to r  obronę O sowca, jedynej 
tw ierdzy  ro sy jsk ie j, k tó ra  zdała  egzam in  w ojenny, bron iąc się przez 
pół roku  i w y trzym ując  bom bardow anie przez  liczne m oździerze 21, 
a tak że  i 30, 5 cen tym etrow e. Tu rów nież, podobnie ja k  w w alkach
0 fo rty fik ac je  M ozy, okazało się, że dobra koncepcja tak ty czn a  obro­
ny  m a w iększe znaczenie, niż techniczna s tro n a  rozbudow y fo r ty f i­
kacy jne j.

M ało znane z l i te ra tu ry  fo rty fik ac je  au s triack ie  w T yro lu  zn a la ­
zły w książce ciekaw ą w zm iankę. O fo rty fik ac jach  tych  słyszało 
się n ie raz , że zaw iodły one w czasie w ojny i że w szczególności icli 
w ieże pancerne  były pow yw racane przez podm uchy ciężkich pocisków 
w łoskich. O tóż z opisu p łk  R ebolda w ynika, że w iększość tych  wież 
zo sta ła  jed n ak  n ienaruszona , pozw ala jąc  b iernym  fo rtom , ja k  H en- 
sel, C arrio la  i inne, spełn ić z pow odzeniem  sw ą ro lę, m im o ostrza łu , 
k tó ry  in tensyw nością  sw oją p rzek racza ł bom bardow anie przez N iem ­
ców tw ierdz  belg ijsk ich . T ak i np. fo r t  C arrio la  o trzy m ał w r. 1915 
około 600 pocisków  najcięższego  kalib ru , od 280 do 300 m m , n ie do­
zna jąc  w iększych uszkodzeń. G łów nie dzięki s tra c ie  czasu, ja k ą  po­
n ieśli W łosi p rzy  próbach  zdobycia ty ch  fo rtów  —  wobec konieczno­
ści śc iągnięcia  ciężkich m oździerzy  o raz  d ługo trw ałego  bom bardo­
w an ia , udało się w ojskom  au striac k im  pow strzym ać rozpęd w łoskiej 
ofensyw y.

Podobną w  części ro lę spełn iły , w edług a u to ra  fo r ty f ik a c je  ru ­
m uńskie  w A lpach T ranssy lw ańsk ich , w strzy m u jąc  przeszło  m iesiąc 
w o jska  p ań stw  cen tra lnych  w drodze przez  przełęcze górsk ie . Te 
o s ta tn ie  p rzy k ład y , w raz  z p rzyk ładem  Osowca, w ykazu ją , że „ fo r­
ty f ik ac je  zaporow e", broniące sam odzieln ie szlaków  kom un ikacy j­
nych, skazane na  zag ładę  n a  o tw arty ch  rów ninach francusk ich , spe ł­
n ia ły  św ietn ie  sw ą ro lę w sp rzy ja jący ch  w arunkach , gdzie  te ren  d a ­
w ał n a tu ra ln ą  osłonę skrzydeł. —  1 —

S ztuka w ojen n a w w arunkach now oczesnej w ojny.

(pp łk  dypl. S te fan  M ossor, W .I.N .O . W arszaw a  1938. C ena 14.80 zł).

P rzed  w o jną  św ia tow ą w ielkie b itw y h is to rii ro zs trzygano  p rzy  
pom ocy sz tu k i w ojennej. Ju ż  jed n ak  w p ierw szych  m iesiącach w oj­
n y  św iatow ej dało się zauw ażyć, że m anew ry  operacy jne  s tro n  w a l­
czących zaw iodły. P o w sta ła  now a fo rm a  w ojny  —  b ard z ie j k rw aw a
1 n iszcząca —  n astaw io n a  n a  całkow ite  w yczerpan ie  m a te ria ln e  
przeciw nika. T oteż po zakończeniu  w ojny 1914 —  1918 m yśl w o j­
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skow a zaczęła poszukiw ać gorączkow o innych sposobów  ro z s trz y ­
gn ięc ia  b itew  i w ojen. R ozlegały  się n ie jednok ro tn ie  g łosy, że daw ­
ne podstaw y  teo re tyczne dow odzenia z a trac iły  ju ż  sw ą w artość. 
Dzieło pp łk  dypl. S. M ossora —  to  g łęboka i w szechstronna ana liza  
w spółczesnej sz tuk i w ojennej i n u rtu jący ch  w n iej prądów . A u to r 
om aw ianego dzieła postanow ił zbadać, czy sz tu k a  w ojenna rzeczy ­
w iście się p rzeży ła , czy też  je j zasady  są  nada l ak tu a ln e  w w aru n ­
kach  w ojen w spółczesnych. Dzieło dzieli się n a  4 części:

1. P rzypuszcza lny  c h a ra k te r  p rzysz łe j w ojny.
2. Z asady  sz tuk i w ojennej w  w arunkach  now oczesnej w ojny.
3. M anew r operacy jny .
4. D owodzenie operacy jne.
W  części p ierw szej a u to r da je  n ie jako  obraz p rzysz łe j w ojny, 

u s ta la  p rzypuszczalny  je j c h a rak te r, om aw ia w arunk i koncen trac ji 
oraz ro lę poszczególnych broni w bitw ie.

Z estaw iw szy w spółczesne możliw ości w ojenne a u to r  w  części I I  
p rzep row adza n a  ich now oczesnym  tle  h is to ryczny  p rzeg ląd  zasad 
i czynników  sz tuk i w ojennej. N a  p rzyk ładach  h is to rycznych , b iorąc 
pod uw agę ak tu a ln e  m ożliw ości w ojsk  jeże li chodzi o rozpoznanie, 
ogień i ruchliw ość operacy jną , a u to r  om aw ia zasadę i obecne w a- 
w arunk i u zy sk an ia  m iejscow ej p rzew ag i, zaskoczenia, swobody dzia­
łan ia  oraz ekonom ii sił. Pow yższe dwie części w prow adza ją  czy te l­
n ik a  w zagadn ien ie  m anew ru  operacy jnego  w p rzysz łe j w ojnie. R oz­
w ażan ia  n a  ten  te m a t stanow ią  na job sze rn ie jszą  i g łów ną I I I  część 
p racy . Z aw iera ona om ów ienie h is to rycznego  rozw oju  i w idoków na 
przyszłość m anew ru  operacy jnego . Część IV  tr a k tu je  o m etodzie do­
w odzenia operacy jnego  (zw iązki operacy jne , decyzja, p lanow anie) 
rozkazodaw stw o itp .) .

W  p racy  sw ej a u to r  dochodzi do w niosku, że zdolni dowódcy 
p o tra f ią  pokierow ać dzia łan iam i w  m yśl zasad  sz tuk i w ojennej i że 
ruch liw y  p raw dziw ie now oczesny m anew r operacy jny , to  jedyna  d ro ­
g a  do osiągn ięc ia  szybkich i ro z s trz y g a ją c y c h  zw ycięstw .

D zieło liczy 567 stro n  druku . S tanow i ono bardzo  pow ażną po­
zycję w ydaw niczą n ie  ty lko  w po lsk iej, a le  i w  eu rope jsk ie j l i te r a ­
tu rz e  z tego  zak resu , to też  zasługu je  n a  szczególną uw agę korpusu  
oficerskiego. N ależy  nadm ienić, że lekk i i b arw ny  sty l p racy  sp ra ­
w ia, że czy ta  się ją  z n iesłabnącym  za in teresow an iem  —  n iem al jed ­
nym  tchem , od początku  do końca. K siążk a  pow inna znaleźć się 
w ręk ach  n ie  ty lko  k o rp u su  o ficersk iego , a le i osób sto jących  n a  
wyższych szczeblach naszej hierarchii państwowej i społecznej.
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do Lwowa. P ro f . M. M atakiew icz. —  Cz. Techn. Zeszyt 16 i 17/38. 
(D a lszy  ciąg prac rozpoczętych  w zeszycie 1 5 -tym ).

6. U M O C N IE N IA .

O rg an izac ja  i p rzygo tow an ie  po la  w alki. C ardona. —  Riv. F a n t. 
Zeszyt 4 /37 . (R ozbudow a  um ocnień, p u n k tó w  obserw acyjnych , s ta ­
now isk  dow ództw , p rzeszkód  i sieci łączności).

Ogólne zad an ia  i fo rm y  um ocnienia te re n u  w obronie. K. Je f re -  
mow. —  W oj. M yśl. Zeszyt 3 /38 . (Z a kres, zasady i kolejność prac  
p rzy  organ izacji terenu  do obrony).

O rg an izac ja  robó t in ży n ie ry jnych  nad  um ocnieniem  s tre fy  
obronnej w  w aru n k ach  m anew row ych. E. A leksandrów . —  W oj. 
M yśl. Z eszyt 5 /38 . (Z a sa d y  organ izacji p rac p rzy  um acn ian iu  tere ­
nu  n a  szczeblu  d yw izji. K a lku la c ja  sił, czasu  i  m a teria łu  z uw zględ-  
n ien iem  u życ ia  zm echan izow anych  n a rzęd zi) .

P o ste ru n k i dowództw . G. M atandion. —  W oj. M yśl. 5/38. ( W y ­
bór m ie jsca , organ izacja  i u rządzen ie  posterunków  i dow ództw ).

7. O BR O N A  P R Z E C IW L O T N IC Z A  I PR Z E C IW G A Z O W A .

N owe przetpisy obrony indyw idualnej. D r W irth . —  Gaz. L. Ze­
szy t 8 /38 . (P ow stan ie  p rze jń sów  o in d yw id u a ln e j obronie p rzec iw ­
lo tn icze j jako  w y n ik  o rgan izac ji te j obrony).

Rozwój cyw ilnej obrony p rzeciw lo tn iczej w N iem czech. Gen. 
G rim m e —  Gaz. L. Zeszyt 8 i 9 /38. (O rgan izac ja  obrony p rzec iw ­
lo tn icze j ludności cyw iln e j w N iem czech  w  czasie w ie lk ie j ico jny  i  po 
j e j  u kończen iu ).
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O brona indyw idualna  ludności cyw ilnej. 'Pik. F r .  N agel. —  Gaz. 
L. Zeszyt 9 /38 . (O kreślen ie  zasięgu  obrony in d yw id u a ln e j od chw ili 
a la rm u  lotniczego do chw ili u su w a n ia  sku tkó w  na lo tu ).

Ja k i w pływ  w y w ie ra ją  nałożone m aski gazow e n a  sp raw ność 
m arszow ą i bojow ą żołnierzy. Gen. T em pelhoff. —  Gaz. L. Zeszyt 
9 /38 . (K ró tk ie  zestaw ien ie  oparte na  dośioiadczeniach w o jn y  i pró ­
bach przeprow adzonych  na  p lacach ćw iczeń).

Z abudow anie osiedli ludzkich a  ob rona p rzeciw lo tn icza i prze- 
ciw gazow a. Inż. D. K rzyczkow ski. —  Cz. Techn. Zeszyt 16/38. (U w a ­
g i w  spraw ie rozporządzenia  o p rzy  go tow an iu  obrony p rzec iw lo tn i­
czej i p rzeciw gazow ej w  dziedzinach  reg u la c ji i  zabudow ania  osie­
dli, oraz budow nic tw a  j/ublicznego i  p ryw a tn eg o ).

N iebezpieczeństw o n a lo tu  i ob rona przeciw lotnicza. P o r. A. Sol- 
w ade —  Schw. Mon. Z eszyt 8 i 9 /38. (R odza je  apara tów  lo tn iczych  
i  bomb —  obrona przec iw lo tn icza  czynna , w  nast. zeszycie  będzie po ­
dana opl. bierna').

C hem iczna służba rozpoznania , obserw acji i a la rm ow a w a r ­
m iach obcych. K pt. Benes. —  V. R. Z eszyt 4, 5 i 6/38. (t>f ii;tv:i-,n 
oparte głów nie na  źródłach ro sy jsk ich , om aw iające organizację  s łu ż­
by chem icznej n a  ró żn ych  szczeblach i dzia ła lność ty ch  oddziałów  
w  różnych okolicznościach).

Służba odkażan ia  a m iejsk i system  oczyszczania m ias t. K pt. Lu- 
bim ow .— W iestn. P . W. O. Z eszyt 3 /38 . ( W yko rzy s ta n ie  m a szyn
m iejsk ich  do celów obrony p rzec iw g a zo w ej).

8. RÓŻN E.

P o r t  ryback i w W ielkiej W si. Inż. A. A dam ski. —  P rz . Techn. 
Z eszyt 18/38. ( O pis szczegółów  technicznych p rzy  budowie portu  r y ­
backiego w  W ie lk ie j W si).

Pow odzie W iślane. Inż. Z. M ultan . —  P rz . Techn. Zeszyt 18/38. 
(P ow ody po w sta w a n ia  fa l i  pow odziow ej n a  W iśle ).


